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Przegląd polityczny.

Krabów 14 marca.
Subkom itet dla reformy wyborczej odbył wczo

raj przedpołudniem posiedzenie w obecności pre
zesa gabinetu, oraz ministrów B acquehem a, Ma- 
deyskiego i Plenera. Przebieg tego posiedzenia 
jak  zapew nia Neue Freie Presse , upraw nia do 
nadziei, że obrady doprowadzą do pozytywnej 
konkluzyi i że subkom itet jeszcze przed świętami 
wielkanocnemi, a więc w przeciągu trzech albo 
czterech posiedzeń, przeprowadzi porozumienie co 
do zasad system u reformy wyborczej. Na podstawie 
tego porozumienia wystosuje subkom itet do rządu 
wezwanie, aby w ystąpił przed kom isyą wyborczą 
z odpowiednim projektem , opartym  na danych, co 
do których nastąpiła zgoda pomiędzy repre- 
zentantam i stronnictw w subkomitecie. Rządowi 
pozostawione zatem zostanie wypracowanie posta
nowień szczegółowych, w ym agających dokładnego 
zbadania wszystkich cyfr, co do podziału nowych 
m andatów i rozgraniczenia powiatów wyborczych. 
K omisya będzie mogła prawdopodobnie w prze
ciągu miesięcy letnich załatw ić się z projektem 
rządowym.

W ęgierskie dzienniki, zwłaszcza mniej wybitne, 
tak  często podrabiają interviewy, że może także 
ogłoszona dziś w B udapesti H irlap  rozmowa pe
wnego starego honweda i członka Izby magnatów 
ze wspólnym ministrem wojny jenerałem  K rieg- 
hammerem, je s t wymysłem. Pow tarzają ją  jednak  
nietylko dzienniki węgierskie, ale także telegra 
fowano ją  do dzienników w iedeńskich. Cytuje ją  
m iędzy innemi Frem denblatt, upatrując w niej 
cechy autentyczności. Rzeczywiście bowiem o kwe- 
styi jedności w ojska austryacko-w ęgierskiego ża
den wspólny minister wojny nie mógłby powie
dzieć nic innego, ja k  to, co w edług wymienionego 
dziennika oświadczył jen. Kriegham m er. Podniósł 
on, że w państwie, składającem  się z tylu naro
dow ości, wojsko musi być insty tucyą przede- 
w szystkiem  dynastyczną. W prowadzać do wspól
nej arm ii „ducha w ęgierskiego", znaczyłoby to 
rozsadzić armię, przygotować jej rozpadnięeie się 
na wojsko niemieckie, m adziarskie i słowiańskie, 
a  tak a  arm ia stałaby się wojskiem „konfuzyi". 
Ze stanow iska stronnictwa niezawisłości żądanie 
osobnej armii w ęgierskiej jest logieznem dopeł 
nieniem program u, zm ierzającego do przemiany 
unii realnej W ęgier i Austryi na unię tylko per
sonalną wspólnego m onarchy. Ale pozornie uzna 
wać jedność arm ii, a  chcieć do niej wprowadzić 
„ducha w ęgierskiego", niema sensu. W każdym  
razie m inister wojny obstaje przy status quo. — 
Czy jenera ł Kriegham m er istotnie tak  dobitnie o- 
świadczył, że dopóki on będzie ministrem, nie po
w stanie ani narodowa w ęgierska akadem ia woj 
skowa, ani narodowe średnie zak łady  wojskowe 
w ęgierskie — nie roztrząsam y. Kiedy na przeszło- 
rocznych posiedzeniach delegacyi węgierskiej stara 
kw estya trzeciej akadem ii wojskowej stanęła na 
porządku dziennym obrad, jen. K riegham m er nie 
w yraził się z taką  stanowczością. Jednakże wtedy 
chodziło tylko o to, aby trzecia akadem ia wojsko 
w a założoną została w W ęgrzech, nie zaś, aby 
była wyłącznie lub przeważnie m adziarską. Mini 
sfer wojny mógł więc poprzestać wówczas na o 
świadczeniu, że dotąd nie ujaw nia się potrzeba 
trzeciej akadem ii wojskowej. W każdym  razie nie 
ulega wątpliwości, że wobec żądania m adziarskiej 
akadem ii wojskowej, Każdy wspólny m inister woj
ny zajmie to stanowisko, które we wspomnianym 
interviewie określił jen. K riegham m er. — W łaśnie 
ze strony węgierskiej w rokowaniach nad ugodą

z r. 1867 najdobitniej podnoszono dynastyczny 
charakter wspólnego w ojska i zastrzeżono Koro
nie najw iększy wpływ na organizacyę wojska. 
Oczywiście wytrawni mężowie stanu, ja k  Deak i 
Andrassy, uznając także w interesie W ęgier ko
nieczność jednolitej armii, z zupełną ufnością sta 
wiali ją  pod opieką monarchy, jako koronowanego 
króla węgierskiego. Że się nie omylili, o tern 
świadczy ubiegły okres 27-letni. Dziś zmieniać 
ten stosunek za pomocą sztucznej interpretacyi 
ugody byłoby ze strony w ęgierskiej najgrubszym  
błędem, a po drugiej stronie musiałoby wywołać 
stanowcze veto.

Do różnych odcieni politycznych, które się za
znaczyły w ostatnich rozprawach węgierskiej Izby 
poselskiej, przybył nowy w mowie b. prezesa g a 
binetu Kolomana Tiszy. Konieczność luzyi stron
nictw, obstawających zasadniczo przy ugodzie 
z roku 1867, uzasadniali poprzedni mówcy głó
wnie potrzebą wzmocnienia większości parlam en
tarnej przeciwko opozycyi skrajnej. Natom iast p. 
T isza w ystawiał fuzyę, jako środek koniecznego 
zjednoczenia żywiołów liberalnych. Fuzya, prze
prowadzona w tym celu, zm ierzałaby raczej do 
porozumienia się z frakcyą Eotvosa, niż n. p. 
z frakcyą Szaparego. W parlam entarnym  zawo
dzie męża, który przez 15 lat stał na czele gabi
netu w ęgierskiego, ta  dziwna mowa oznacza 
niespodziany zwrot do owej epoki, gdy jeszcze 
kierował lewicą, zwłaszcza, że p. Tisza, byle spro
wadzić fuzyę żywiołów liberalnych, nie domaga 
się nawet (od skrajnej lewicy) uznania ugody z r. 
1867, lecz tylko chwilowego usunięcia na bok żą
dań, sprzecznych z tą ugodą. Trzebaby ztąd wno
sić, że p. Tisza interes liberalizmu staw ia wyżej, 
niż ugodę z r. 1867. Gdyby w stronnictwie rzą 
dowem przeważały podobne dążności, natenczas 
zanosiłoby się raczej na fuzyę ze skrajną lewicą, 
niż ze stronnictwam i, opierającem i się na ugodzie. 
Wiadomo jednak , że w stronnictwie rządowem 
znajdują się zawsze jeszcze liczne żywioły, które 
nie ulegają niewolniczo opinii Tiszy i nie sta
w iają interesu liberalizmu wyżej nad wszystkie 
inne interesa. Dlatego ak cy a , zm ierzająca do 
fuzyi żywiołów liberalnych, niezawodnie sprowa
dziłaby rozpadnięeie się stronnictwa rządowego, 
którego znaczna część złączyłaby się z hr. Sza- 
parym i Apponyim. Na razie możeby jeszcze nie 
odważono się wywiesić otwarcie sztandaru kon
serw atyw nego; to też dotąd ani naw et hr. Sza- 
pary nie śmie otwarcie nazwać się konserw atystą, 
chociaż jest nim niezawodnie. Ale m niejsza o na
zwę. To pewna, że wszelkie usiłowania fuzyi z ra 
dykalną frakcyą skrajnej lewicy niezawodnie 
sprowadziłyby skupienie się znacznej części stron
nictwa rządowego z hr. Szaparym , a w dalszej 
konsekwencyi z Apponyim, a  zatem położyłyby 
koniec sztueznej przewadze liberalizmu w sejmie 
węgierskim. To też, rzecz zdum iewająca, że w ła
śnie tak  zręczny mąż stanu, ja k  Tisza, odsłonił 
perspektyw ę podobnej ewolucyi.

W edług doniesienia B erliner Correspondenz, 
ogłoszonej niedawno przez m inistra Koliera za 
jedyny półurzędowy organ prasowy, naczelnym 
prezesem Prus wschodnich zam ianowany został 
obecny prezydent rządowy w Hannowerze, hr. Wil
helm B ism arck-Scbonhausen, młodszy syn byłego 
kanclerza Niemiec. Dzienniki berlińskie kom entują 
nominacyę hr. W ilhelma B ism arcka, jako  objaw 
łaski cesarskiej dla rodziny Bismarcków, wywo
łanej bliskim obchodem ośmdziesiątej rocznicy uro 
dzin księcia.

Korespondencya „Czasu‘l
Pary* 12 marca.

§ Obserwując powierzchownie stanowisko naszego 
gabinetu, jego stosunek do Izby, jego działalność 
i szerokie plany, możnaby mniemać, że rządy p. 
Ribot upływ ają spokojnie i bezpiecznie, ja k  poli
tyczna idylla; ale bliższe rozpatrzenie ogólnej sy- 
tnacyi znacznie zm ienia to pierwsze pozorne w ra
żenie. Przedew szystkiem  gabinet nie jest solidarny; 
w ynika to już z najróżnorodniejszych opowiadań, 
niepozbawionych cechy autentyczności, krążących 
na korytarzach Izby, a  naw et na bulw arach, o 
gwałtownych zajściach, których widownią jest sala 
posiedzeń rady ministrów. Głos publiczny podej- 
rzyw a o tę niedyskrecyę pewnego m inistra, który 
zasiadał także w poprzednim gabinecie. Nie po
trzeba jednak  naw et być członkiem rząd u , aby 
dostrzedz jego słabość. P- Ribot je s t znanym ze 
swej sym patyi dla radykalizm u, której dał ja sk ra 
wy dowód, powołując do swego gabinetu aż dwóch 
radykalnych ministrów. Oni też, podobnie ja k  ich 
polityczni przyjaciele w pierwszym gabinecie Du- 
puy’ego, stanow ią żywioł rozkładczy, który prędzej 
czy później stanowisko rządu podkopie. P. Chau- 
tem ps, lek a rz , który rządzi koloniam i, zmienia 
urzędników swego wydziału z niepokojącym po
śpiechem. D upuy-D utem ps, postawiony na czele 
robót publicznych, popiera syndykaty rękodzielni
cze, zawsze groźne dla naszego ruchu kolejowego. 
Ministrowie umiarkowani nie ufają Ribotowi i pro
wadzą politykę na  w łasną rę k ę , przygotowując 
zwolna grunt d la  rekonstrukcyi gabinetu według 
ich upodobań. W ten sposób p. Faure znajduje się 
w tern samem położeniu, co jego poprzednik: musi 
łagodzić przeciwieństwa swoich ministrów i utrzy
mywać jedność rządu na zewnątrz. O statnią spra
w ą, k tóra omal nie rozbiła gabinetu, je s t udział 
eskadry francuskiej w kielskich uroczystościach; 
dzięki owym niedyskrecyom , o których wspomnie 
liśmy, wiemy d z iś , którzy ministrowie głosowali 
przeciw wysłaniu eskadry. Są to ; minister wojny 
jenerał Z urlinden, minister m arynarki adm irał 
B esnard, m inister spraw wewnętrznych Leygnes, 
i m inister oświaty Poincarć. Twierdzili oni, że 
kanał szlezwicki ma przedew szystkiem  znaczenie 
strategiczne i posłuży jedynie do silniejszego roz
woju niemieckiej m arynarki, że uroczystości kiel- 
skie będą niejako glorytikacyą zwycięskich Nie
miec, że wreszcie cesarz Wilhelm II  odbędzie 
przegląd wszystkich zgromadzonych eskadr, zatem 
także i francuskiej, co będzie dla F rancyi prawdzi- 
wem upokorzeniem. Były to argum enta, przema 
wiające bardziej do uczucia, niż do rozumu, i dla 
tego nie zostały uwzględnione, ale cała ta  spraw a 
nie powiększy popularności p. Ribot. Tymczasem 
na widowni politycznej pojaw iają się osobistości, 
które w yczekują niejako nietylko na upadek gab i
netu , ale naw et na krzesło prezydenta rzeczypo- 
spo lite j, tak  łatw o się opróżniające w ostatnich 
latach. Z jednej strony widzimy nowoczesnego 
K atona trzeciej rzeczypospolitej, melancholijnego 
Cavaignaca, który coraz bardziej może naw et wbrew 
swej w oli, Wysuwa się na czoło radykalnej lewicy; 
po stronie przeciwnej staje W aldeck-R ousseau, 
który przed kilku dniami wypowiedział w Saint 
E tienne w ielką mowę, obejm ującą całkowity pro
gram  polityczny —  a  wreszcie w głębi rysuje się 
postać człowieka, który odegrał już w ybitną rolę 
i czeka znowu na sposobną chw ilę, aby okazać 
swoją energię, stanowczość i zuchwalstwo, słowem 
postać Constansa, pogromcy bulanżyzmu. W szystko 
to jest jed n ak  m uzyką przyszłości, a  na razie 
chodzi tylko o k w esty ę , czy radykaliści potrafią

odzyskać przew agę, k tórą chwilowo ntracili za 
prezydentury Casimir Periera.

Jak b y  zaś tę przew agę w yzyskali, o tern do
wiadujem y się z rozlicznych przykładów. N aj
świeższym był skandal w kościele Clignancourt. 
Ksiądz Garnier, znany propagator katolickiego 
socjalizm u, miewa tam kazania, ściągając tłumy 
słuchaczów. Mówi on o pokucie, o ewangielii, 
o posłannictw ie C hrystusa, słowem o przedm io
tach religijnych, mających bardzo odległą stycz 
ności z po lityką; ale nasi socyaliści i radykaliści 
nie mogą mu przebaczyć jego skutecznej propa
gandy. To też onegdaj zebrali się tłumnie w ko
ściele, a  gdy X . G arnier w stąpił na kazalnicę, 
rozpoczęli piekielną wrzawę, druzgocąc ław ki i 
stołki i nie dopuszczając mówcy do głosu. Policy a 
w prawdzie interw eniow ała i aresztow ała k ilka in
dywiduów, w ypuściła ich jednak  natychm iast na 
żądauie kilku socyalistycznych deputowanych, któ 
rzy brali udział w dzikiej manifestacyi. T ak a  jest 
toleraneya i sprawiedliwość wojującego socyali- 
zmu ; tak ie  są pojęcia jego adeptów o wolności 
sum ienia i swobodzie religijnych przekonań.

Z wiadomości politycznych trzeba zanotować 
dwa egzotyczne zatargi, które zajm ują naszą dy- 
plomacyę. Z a ta rg  z rzecząpospolitą San Domingo 
jest już  załatw iony. Z a bezprawne uwięzienie 
francuskiego oficera Boimare zapłaci rząd dom i
nikański milion franków i przeprosi uroczyście 
francuskiego posła. Zajście z W enezuelą je s t po
ważniejsze. Prezydentem  tej interesującej republiki 
jest m ulat Crespo, który stanął na czele kraju za 
pomocą rewoiucyi. Otóż Crespo dowiedziawszy się 
przypadkiem , że francuski poseł w Caracas m ar
grabia Ripert Monclar krytykow ał w swem urzę- 
dowern sprawozdaniu rząd wenezuelski i propono
wał utworzenie mieszanych sądów, których jurys- 
dykcyi podlegaliby cudzoziemcy, kazał mu bez
zwłocznie opuścić Wenezuelę. T rzeba dodać, że 
ten sam los spotkał belgijskiego pełnomocnika, 
a posłowie niemiecki i hiszpański dlatego tylko 
nie zostali wydaleni, ponieważ bawili na urlopie. 
W praw dzie Crespo twierdzi, że nie miał zamiaru 
zryw ać stosunków z Francyą, a  chciał tylko uka 
rać osobiście m argr. Monclar, ale rząd francuski 
nie przyjął oczywiście tego tłómaczenia, a poseł 
w enezuelski w P ary żu , Gil-Fortoul, otrzym ał już 
paszporta i polecenie wyjazdu. Jednocześnie fran
cuski okręt wojenny odpłynął do Guaira, ażeby 
uspokoić zbyteczną krew kość „jenerała" Crespo.

Inne „m iędzynarodowe" nieporozumienie rozpo
częło się na scenie Komedyi francuskiej. Przed
staw iają  tam z wielkiem powodzeniem najnowszy 
utwór młodego pisarza Boniface, pod tytułem : 
les petites M arques; rzecz się obraca około „nie
prawidłowości" przy grze w karty . Ludzie, tru 
dniący się tern rzemiosłem, znani są  w paryskim  
argocie pod nazw ą Greków, a  w komedyi p. Bo
niface, określenie le roi des Grecs, powtarza się 
kilkakrotnie. Z tego powodu kolonia grecka w P a 
ryżu w ystosowała do p. Claretie, adm inistratora 
Komedyi francuskiej, reklam acyę, żądając wykre 
ślenia nazwy „król Greków," jako ubliżającej na
rodowi i monarsze greckiemu. P . Claretie jest 
w wielkim kłopocie, gdyż wyrażenie to jest tak 
powszechnie przyjęte, że praw ie niepodobna za
stąpić go innem. Grecy jednak  — ci z Aten, nie 
od k a rt — obstają przy swem żądaniu. Nie wia 
domo jeszcze, ja k  się ten spór załatw i i czy in- 
terw eneya dyplom atyczna będzie w nim potrzebna,

P e t e r s b u r g  10 marca. 
(M em oryał S teingla. — O. Astrom ow . —  K siążka  

o kobiecie).
( + )  W zeszycie lutowym B ussk. A rchiw a  w y

drukowano m em oryał, podany carowi Mikołajowi

U

w roku 1826 przez barona Steingla, jednego z u- 
czestbików rewoiucyi grudniowej. Memoryał, spi
sywany przezeń w fortecy petropawłowskiej w Pe
tersburgu , przedstaw ia stan  wewnętrzny Rosyi 
w ostatnich latach panow ania A leksandra 1, który 
spowodował wybuch rewoiucyi grudniowej w roku 
1825. Memoryał ten otrzym ała reiiakcya od p. 
K. P. Pobiedonoscewa, ober-prokuratora św. Sy
nodu. W formie zwięzłej, a treściwej przedstawił 
baron Steingel stan Rosyi z tego smutnego okresu, 
do którego z w iększą jeszcze słusznością, niż do 
ostatnich lat rządów cara M ikołaja I, zastosować 
można znane słowa z wiersza J . S. A ksakow a: 
„Piętno hańby wewnętrznej nosimy na sobie, my 
sławni na zew nątrz." Memoryał więźnia stanu, 
zredagowany z wielkiem um iarkow aniem , ma pe
wną wartość historyczną, albowiem do wielu wy
rażonych w nim życzeń car Mikołaj stosował się 
w okresie czasu od 1825 do 1848 r. Coraz w ię
cej przybywa m ateryału do pam iętnego dla Rosyi 
dnia 14 grudnia. Car A leksander III  kazał po raz 
pierwszy odpieczętować ak ta  komisyi śledczej 
w spraw ie dekabrystów  i pozwolił z nich korzy
stać p. Pobiedonoscewowi, a tenże wspomniany 
wyżej memoryał przesłał redakcyi R ussk. A rchi
wa, najpoważniejszego z wydawnictw historycz
nych rosyjskich. Z tego memoryału niektóre ustę
py budzą nietylko interes historyczny, ale m utatis  
m utandis  mogłyby naw et mieć wartość aktualną. 
„O c a rz e !— pisze baron Steingel — jeżeli krok 
ten jest z mej strony zuchw ałością, to głos, wo
łający z głębi mego sumienia, przekonyw a mnie, 
iż zuchwałość ta  stokroć jest użyteczniejszą dla 
waszej cesarskiej mości, mego najmiłościwszego 
monarchy, niż to pochlebstwo, które chociaż wy
nosi władców ziemskich pod niebiosa, to na to 
tylko, aby oni nie w idzieli, co się dzieje w rzą 
dzonym przez nich kraju. Nie śmiem bez oso
bnego pozwolenia przedstaw iać waszej cesarskiej 
mości biegu spraw  wewnętrznych za ostatniego 
panowania w porządku historycznym ; lecz cel, 
którym  jestem przejęty, zmusza mię do wypowie
dzenia tej praw dy, iż rządy poprzednie nie od
znaczały się konsekw encyą, a  w polityce we
wnętrznej nie było żadnej myśli przewodniej. 
Najpierw mieliśmy okres liberalizmu i filantro
pii, potem okres m istycyzm u, a  później opinie i 
czyny rządowe, sprzeczne z jednym  i drugim  kie
runkiem. —  Autor memoryału dotyka różnych 
stron zarządu państwowego i przedsiębranych środ
ków rządowych, a  przychodzi w końcu do n as tęp 
nego wniosku. W ogóle — pow iada — zarząd cy
wilny, ten kam ień w ęgielny w ustroju państw o
wym, był w stanie zaniedbania. Car (A leksander I) 
widział złe, lecz, uw ażając takow e za nieuleczalne, 
poprzestawał tylko na okazyw aniu w strętu do 
niego. Engelhard, m ający sposobność rozm awiania 
dosyć często z carem, opowiadał m i, iż , widząc 
go, lubującego się widokiem swej arm ii, ośmielił 
się zrobić uwagę, iż czasby się zabrać do upo
rządkow ania zarządu cyw ilnego; na to car, wziąw 
szy go za rękę i uścisnąwszy ją  mocno, rzekł ze 
łzami w oczach: „A ch! odczuwam potrzebę tego, 
bardzo odczuwam ; lecz sam widzisz najlepiej, 
z kim się wezmę do te g o !“ Jeżeli to je s t praw dą, 
iż do uporządkowania stosunków wewnętrznych 
monarcha niem a odpowiednich ludz; to „sądźcie 
z tego, najmiłościwszy panie, w jak iem  meszezę- 
śliwem położeniu znajduje się nasza ukochana oj
czyzna." W końcu owego memoryału wylicza bar. 
Steingel cały szereg reform , których przeprowa
dzenie uw aża za rzecz konieczną dla bezpieczeń
stw a władzy i państw a. J a k  na byłego dekabrystę, 
w ym agania te  są bardzo skrom ne, a  niektóre 
z nich weszły w życie za  trzech następnych pa- 
nowań. I  tak  baron Steingel dom aga się przede-

(1)
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W acław a Satciczewskiego.

1.
W racałem  do domu na w akacye. Dzień był 

skw arny, a  pomęczone koniska wlokły wolno bry
czkę po piasczystej drodze. W ciągałem  w płuca 
z nad pól zielonych św ieże, rozgrzane powietrze, 
p rzesiąkłe złotym pyłem kwitnących zbóż i wonią 
lip przydrożnych. Oswobodzony nareszcie z wilgo
tn y ch , brudnych murów m iasta , nie mogłem się 
dość nasycić tą  szeroką przestrzenią naokoło, za 
laną  tak ą  m asą św iatła słonecznego, dyszącą won
nym oddechem życia. Pochylałem  więc tw arz ku 
słońcu, pojąc się siłą i tą  rozkoszą, ja k a  w jego 
promieniach spływa na ziemię — miłe odrętwie 
pie ogarniało mnie zw olna, jak aś panteistyczna 
błogość napełniała p iersi, a  tymczasem stary  Ma
ciej , m achając niekiedy batem nad zobojętniałemi 
jnż na to szkapiętam i, opowiadał o wszystkiem, 
co się podczas mej nieobecności w domu zdarzyło. 
Uważał to zawsze stary  poczciwiec za swój obo
w iązek i całą też drogę ust nie zam ykał.

— . . .  żeby się paniczowi nie nudziło . . .  n ib y !
W łaśnie kończył teraz sprawozdanie o przychów

ku inw entarza, a  w  szczególności o źrebiętach:
—  T a  od kasztanki to w yrosła, żeby jej pa

nicz nie poznał, ale G w iazdka, niby po Rolinie, 
m arnieje czegoś! Pan dziedzic kazał kupić korzec 
owsa i daje jej codzień po garncu... ale m arnieje 
bet! Jfuż jest taka  cienka a sucha, ja k  nieprzy- 
m ierzający pan giibernpr od paniczów... n ib y !

— Ten now y? —* spytałem , dom yślając się, że 
mowa o nauczycielu mych młodszych braci.

— A jużci. Panicz go jeszcze nie w idział?
—  Nie.
—  A przeeie on także uczył się... n iby ... w W ar

szawie.
—  Mój Macieju, tam  wielu się uczy, nie można 

znać wszystkich.
—  No wiem —  m ruknął M aciej, potrząsając 

głow ą z pewnością człowieka, k tóry  wiele widział

i słyszał — wielgie miasto, bardzo wielgie... niby 
P a ry ż !

Miałem kuzynkę , k tó ra  była w Paryżu i opo
wiadała o tern naw et Maciejowi.

Tymczasem konie żwawiej biedź poczęły, a  z za 
pagórka ukazała się moja w ioska rodzinna, wy
glądająca zdała jako  kępa zielona drzew wśród 
złotych pasm zbóż. Maciej śm ignął batem i kon
statując przejechanie g ran icy , uchylił nabożnie 
czapki przed krzyżem  na kopcu.

— Ano... paniczu, już granica... niby!
Wtem konie przestraszone skoczyły gwałtownie, 

w bok skręcając, rozległy się śmiechy i okrzyki 
i ze ściany żyta wychyliły się główki moich młod
szych braciszków: L utka i Mięcia. Rzucili się ku 
bryczce, wrzeszcząc w niebogłosy z ogromną ra  
dością, że im się udało mnie nastraszyć. Przesko 
czyli rów, w jednej chwili wgramoliii się aż na 
me kolana i zaczęło się hałaśliwe witanie. Maciej 
tymczasem, mrucząc pod nosem na swawolę pa
niczów, skierow ał konie na d rogę , poprawił z a 
plątaną uprząż i chciał ruszać.

— P an  Felkow ski! pan Felkow ski jeszcze! — 
poczęli wołać chłopcy, wstrzymując go.

Teraz dopiero spostrzegłem , że nie byli sami 
i że ktoś stoi po drugiej stronie rowu. Był to 
młody chłopiec, m ający najwyżej dwadzieścia lat, 
chudy i wysoki. Bardzo jasne  włosy okalały 
miękko jego suchą, kościstą tw arz, z której w y
g lądała nieśmiałość i zakłopotanie. Nad wydatnym 
nosem, głęboko osadzone, niebieskie oczy miały 
dziwny wyraz, który mnie odrazu uderzył, a  nigdy 
go dobrze nie umiałem określić. Było tam jak ieś 
zamyślenie, łagodność i zarazem niby prośba, aby 
mu nic złego nie robić. Tylko usta wąskie i za
cięte staw ały w sprzeczności z całą tą  oryginalną 
fizyonomią, św iadcząc o jakim ś uporze, czy silnej 
woli w głębi duszy.

Był to ów nowy „guberner" mych braci. P rze
szedł powoli przez rów i ukłonił się niezgrabnie. 
Podałem mu rękę z całą uprzejmością, poznaliś
my się, poczem w siadł na  bryczkę i ruszyliśmy 
ku domowi.

Lutek i Miecio dokazywali przez całą drogę 
w najokropniejszy sposób, że mało nie powypa
dali z bryczki, a  pan Felkow ski, nie wstrzym ując

ich, może przez wzgląd na mnie, siedział sztyw 
nie i nie wiele mówił. K ilka razy próbowałem 
żywszą zacząć rozmowę, gdyż ujęła mnie odrazu 
jego tw arz łagodna, lecz chłopcy nam przeszka
dzali, a  i on odpowiadał tylko półgębkiem, rzu
cając na mnie z boku od czasu do czasu ba
dawcze spojrzenie. Gdy przybyliśmy do domu i 
zaczęły się pow itania, znikł natychm iast w głębi 
domu, nie chcąc zapewne nam przeszkadzać.

T ak  poznałem Felkow skiego.

Po kilkomiesięcznej nieobecności miałem z ro 
dzicami wieie do mówienia, to też po kolacyi s ie 
dzieliśmy długo przy stole i rozmawiali do późna, 
aż Lutek i Miecio posnęli w rogach kanapy, um ę
czeni całodzienną bieganiną. W reszcie i mnie 
ogarnęła senność, ojciec i m atka wstać mieli 
jutro wcześnie do gospodarstwa, więc ucałowaw
szy ich ręce i głowy śpiących braciszków, od 
szedłem, aby się położyć. Domek nasz był bardzo 
szczupły, dlatego przez czas mego pobytu miałem 
sypiać w jednym  pokoju z panem Felkowskim . 
Chodziło mi teraz o to, aby go nie zbudzić, gdyż 
już wcześniej odszedł do siebie. Przeszedłem 
ciemny salonik i uchyliwszy cicho drzwi wszedłem.

Lecz Felkow skiego nie było; przez szeroko 
otw arte okno w padał biały słup księżycowego 
blasku i rozświecał pokój. Zaniepokojony, a raczej 
zdziwiony trochę wyjrzałem  przez okno na ogród, 
w tej chwili zapomniałem jednak  o nim, o spaniu 
i wreszcie o sobie samym.

Noe bowiem była w spaniała, tak a  lipcowa, cie
pła i gw iaździsta, pełna miesięcznych połysków, 
woni traw  i kwiatów. Pewien spokój zapełniał cały 
świat, a  cichy szmer dalekich odgłosów zlewał 
się harm onijnie w rozkoszną muzykę nocy. M ia
łem złudzenie, że to drgające promienie gwiazd 
w ydają to szem ranie, przedzierając się przez liście 
drzew. Fantastyczne cienie krzewów i zarośli 
przecinały traw nik i jasnem  zalane światłem, dalej 
rysow ały się ciemne sylw etki topoli i lip, a po 
nad niemi było ciemne, pohaftowane złotem niebo.

Stałem  tak  długo, oparty na framudze okna, 
jakby  zaczarowany naturą, gdy wtem zbudził mnie 
z odrętw ienia jak iś  szelest. Teraz dopiero spo
strzegłem na  ścieżce, niedaleko domu, nieruchom ą

postać, której długi, czarny cień, łam ał się fan
tastycznie na ścianie bzów. K siężyc ostro oświe
cał profil zwróconej ku górze twarzy i srebrzył ja 
sne je j włosy.

Był to Felkow ski. W patryw ał się tak  samo, jak  
ja  przed chwilą, w niebo — ręce m iał rozpaczli
wie załam ane, a  na tw arzy w yraz bezbrzeżnego za
chwytu, ale i sm utku.

—  Kocha się — pomyślałem —  i wylewa uczu
cia na łono n a tu ry .. .  biedny rom antyk!

Uważam się za bardzo trzeźwego i zawsze wy- 
drwiwam podobne objawy ckiiwości, teraz jednak 
żal mi się go zrobiło.

— Panie Felkow ski! —  zawołałem półgłosem.
D rgnął, w jednej chwili znikł zachw yt z jego

tw arzy i rzucił się ku oknu.
—  Przepraszam , bardzo przepraszam  p a n a — mó

wił zm ięszany, gram oląc się przez okno.
— Ależ za co? —  mój kochany panie! To ja  

raczej przerwałem  panu chwilę miłego zam yślenia.
W idocznie w styd mu było tej wycieczki przez 

okno, począł niby coś szukać, potem co prędzej 
się rozbierać, zagadując niezręcznie:

—  Panu się zapewne spać chce, już jest późno, 
choć w W arszawie zwykle o tej porze jeszcze się 
bawią.

—- Prześliczna noc —  odparłem , stojąc ciągle 
w oknie.

—  Rzeczywiście, bardzo ładna.
—  Lubisz pan naturę w takiej chw ili?
—  T ak, naturalnie, to j e s t . . .  chciałem  się tro

chę przejść, bo nie mogłem zasnąć.
W idziałem, że dziś nie w yciągnę go już na 

szerszą rozmowę i gniewało mnie to trochę. Ja k  
można być tak  idyotycznie sk ry tym ?! W stydzi się, 
że wzdychał do księżyca.

Powoli, milcząc, zacząłem się rozbierać, a F e l
kowski odwrócił się na swem łóżku do ściany 
i po chwili przestał się ruszać. Zam knąłem  okno, 
zgasiłem  świecę i położyłem się.

— Ot — myślałem z pewnem rozczarowaniem — 
zwykły dziwak i ty le! — Zły byłem zarazem  na 
siebie, że dopatrywałem  się w nim czegoś po za 
tą  skorupą niezgrabności i nieśmiałości. Nawzdy- 
chał się i zaraz usnął, a  nie gada, bo zapewne 
nieby m ądrego nie powiedział.

Myśli moje zbiegły powoli na  inny tem -t, po
częły być coraz więcej bezładne i fantastyczne, 
potem zmieniły się w jak iś chaos, wir, który mnie 
powoli gdzieś p o g rą ż a ł...  to p i ł . . .  i usnąłem.

Nie wiem, ja k  długo spałem, lecz nagle obu
dził mnie blask, prosto w oczy świecący. Otwo
rzyłem oczy: rzeczywiście b iała plam a księżyca 
przywędrowała z k ą ta  pokoju i padała teraz wprost 
na moje łóżko. Postanowiłem zasłonić się czem- 
kolwiek i siadłem na łóżku, lecz w tej chwili 
spostrzegłem pod oknem ciemną skurczoną sylwetkę 
Felkowskiego.

— Lunatyk, czy co?
Siedział w koszuli na krześle, oparty na stole 

i z pochyloną nad nim głową. W ytrzeźwiałem  na
gle ze snu i przyglądałem  mu się przrez chwilę. 
Zdawało mi się, że coś robi na stole, co osta
tecznie podrażniło m oją ciekawość do żywego. 
W stałem pocichn i podszedłem na palcach blisko, 
zapuszczając wzrok przez jego ram ię.

P isa ł!
Księżyc bardzo jasno oświecał biały papier, po 

którym ręka jego szybko biegała. Czasem zatrzy
mywał się, gryzł ołówek w zębach, w patryw ał się 
uporczywie w ostatnie wiersze pism a, a potem 
znów zaczynał —  a  tak  był sw ą pracą przejęty, 
że zupełnie mego zbliżenia się nie słyszał.

Stałem tak  chwilę tuż za nim, śledząc gorącz
kowe ruchy chłopaka i wtem przyszło mi na myśl, 
czy on rzeczywiście na lunatyzm nie cierpi? Lecz 
n ie ! —  oczy m iał otwarte, roziskrzone, a na tw a
rzy gorączkowe wypieki. — Wtem urw ał pisanie, 
nam yślał się chwilę i nagłym  ruchem ołówka 
przekreślił całą zapisaną stronnicę, potem obrócił 
arkusz i na nowo, jeszcze szybciej pisać począł.

— Pan sobie wzrok popsuje —  odezwałem się 
cicho, aby go nie przestraszyć, i położyłem mu 
rękę na ramieniu. — Dlaczegóż się pan nie ubie
rzesz i nie zapalisz św iecy?

Odwrócił się ku mnie, praw ie z przerażeniem, 
rumieńce nagle znikły z jego tw arzy i nic nie 
mógł powiedzieć.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
 ——-— — ----



wszystkiem: podniesienia poziomu oświaty i mo 
ralności u kleru prawosławnego; poparcia państwo
wego dla materyalnie zrujnowanej (już wówczas!) 
szlachty rosyjskiej; podniesienia przez odpowiednie 
ustawy handlu i przemysłu; zaprowadzenia lepsze-

Et at  komi syi  kol oni zacyj nej .

Berlin 12 marca.

tylko to za sobą pociągnęła następstwo, że uśpiła nieuniknionego skompromitowania się bądź mo-
si y, któieby się były rozwinęły bez jej istnienia, obyczajnością, bądź podsłuchanem przez zwierz
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jące wiadomości o Jezuitach rosyjskich. Widzieć I ionizacyjna dotychczas

ro-

wa, w domu którego bywał 
Z polecenia ministra oświaty,
losem ober-prokurator św. S .  7
który zamianował go urzędnikiem

skiego T. J.: dnia 18 marca o godz. a ^
ator. Nauka wstępna. Dnia 19, 20 i at ®ni o
msza św., o godz. 9 ł/a Medytacya I  ° Sofc* 
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godz. 8 komunia generalna i zakońca!..;.. !a 22 5
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i uczennica prof. Bylickiego, która wykona  ̂
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oraz p. Dr Wróbelka w mięszanych ohJ'młodego człowieka." W owym czasie rząd rosyj szczerstw atoli Polacy uadal będą walczyli za do-1J S e m  M d ™ ?  .  ^ I  mo8ło P0*obnem  ,do orzących ludzi, to były pa- kiewiczowa, oraz p. Dr Wróbel, a w m iasza lL

pa prawosławie? J a k o ^ n ^ b T rd S e ^ u z d o ln fo r^  ^ D e p ^ e  d e m a u u z Babimostu (wolnokons) p l w i n l ^  T y  ^  w ?  c ^ i T b ^ ł  t  c Ł o ^ " 1

1 .1 1 r o ir n H  1?A. I n i o  n o t o  n7W K llln  K n  a It rvii/an A r.1 n _________ I _ 1 I T» ii

* * ------ o ----------i o c tw iu u j u*© a a

podobny system nawracania, postarał się o urlop ekonomicznym!
na czas krótki, wyjechał z a  J
już więcej nie wrócił. Tylkou j *  I , . J — i— **.**»-1 liuuuu tu m uuawiauczema, j
do Rnavi “ „Qu “ ^ k^Ótk°T _Przyj.echać I “iemieccy katolicy polonizują się pod wpływem I taty mogą tylko

I Hock, kapelmistrz Patzke,' Ż. KutrzebównV T*? 
nas ko-1 Kopff i p. Mercik. Program koncertu urozmainL^', • 
od Pe- dzie deklamacyą pani Siemaszkownej.

mow l ic . ,  obecnie lat 70, jeat to eurece jeeacce niemieckich katolików w pojedynczych gminach, nie? czy nie należałoby oboatrzvO Sa'tawv" iflbólI hnS ™HV. X i S'“ iT“ ""s  htórej la-ltrze miejakm, dyrektoz WI.Zdeiiakibsiizieo.obfe
l a S i k  . ^ ! i  Bkr0T y’ , * z ,przekr ’ dob̂  »» pn»"<tówe, przy czen. ob ite j, nadal. Kazał jć  p X E c h l  6£  3 1 nić m7sii. Kzad . k d a S  ' t  Ć 7 l.: , T . . T T ‘“  z dzi<’““ ik4' '  I ™ * ” 1 s" ojs uw,r,u'S ** wlelkll « * « 'S  M

i , ^  członek zakonu Jezuitów. On I zbadać urzędowo i uznano je  za prawdziwe. Tu I sadzi że ustawa w obeenei formie ta k i!  TOvat„r I a \  f u . olno drukować. I „Echa leśneu. Nadto chór męski Tow. muzyczna

a s zS y t p S r ż a S g i b i s s s *  ^ M docsL y p .T r ,k̂  b j: i n.cŁ po“ At
Z K a v m f lm .  l i U r a  tn  IrncAaHra o U a n i o  — o .  • . i ?  . .  . * ,  „  . __  . . . : ---- ;     ■ poooona. n.tju, AU i  ulani Ikaiucgu . niu nosi na-
Kctrf i - - kwesty .̂ obecnie w Rzymie Izwisko polskie, zaliczają do Polaków. Co do Zbą-
bardzo gorliwie się zajmują, i żywi mocne prze- szynia, to nie miał p. Tiedemann na myśli całeju . . ' "  iA u l u  „■ j *  * *'•" T , -r  1 nu uiu miał p. jLicueiuauu na myśli całej

onanie, iż takie zjednoczenie rychło musi nas tą- gminy, lecz tylko miasto. Twierdzenie, że kato-
i z ^ a l y  ^ p iy w  na | iicki proboszcz powiedział do deputacyi koloni- 

n«7.AM,Q „ .- j  , ,  .............. . nie rozumie
List ze Żmudzi.

Włodzimierza Sołowiewa, który pisał również\ m »  doTu

które —  J S 3 Ł J X  S ć ć n d e n u  - “S l * ! .*"i “ 4l ’ i 0.lo"“ a^ " ’ -,0,lr“ l w keżlndżie chyl,’ 
obecnie własność i 
ścizna po dawnych
pewnie, korespondenta 0 . Asironrow, iż nic mik, I „ ™  «

kich ustawa nie zabrania, wane po powstaniu majątki ziemskie, których od- -  Posiedzen ie  Koła nauczycieli szkół wyższvpt 
(Dokończenie nastąpi). I kupić me mamy prawa, zmuszeni patrzeć, ja k i w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 16 b

- 1 P o ch o d zą  z rąk  do rąk spekulantów, z których o godz. 6 wieczorem, w sali 43, Collegii novi ' p!'
każdy coś wyssie z nich i rzuci jak  wyssaną ja-1 rządek dzienny: 1) Dr K. Krotoski: „Czy plan nn 
godę na łup żarłoczniejszego od siebie! lukowy w gimnazyach galicyjskich jest wykonalny

m in  m JAflT.ifiiv Q\ PA r»n/łi.n l , n /  xxr _ *

IL
nasze , kaplice, cmentarze i mogiły I 

się do upadku lub, w najle-

Sprawy sadowe.

|ukowy
bez obciążenia młodzieży?" 2) Pogadanka (W spra- 
wie prywatnej lektury młodzieży. Zagai Dr R. Za- 
Wiliński; 3) Wnioski członków.

D obra po-W ittgensztejnow skie. Pet. List. do
nosi, iż pogłoska, jakoby księżna Hohenlohe otrzy- 
mała pozwolenie na zatrzymanie Werek pod Wilnem

u I __________  i innych niesprzedanych jeszcze majątków, jest po.
nio vrlnin T u i t n l " !  P ul^ba scharakteryzował porywy nierozważnej i zbawiona podstawy. Pozostaje jeszcze do sprzedania 
rAo-n i j„ ło I “ ‘Odzieży, wiedzionej jednak szlachetnemi po-1100,000 dziesięcin i ostateczny termin sprzedaży

g przeasta-lhndŁrami , Hal - a - : -------------- 0raż nieza-1 upływa w dniu 13 kwietnia r. b. W celu likwidacji
dla Monar-1 interesów księżną bawi obecnie w Werkach, 

ostrym z aktem I — S ienk iew icz  o B ism arcku . Czytamy w war- 
------------------------ szący musiał go I szawskiem Słowie. Z powodu 80 rocznicy urodzin

Gromady podrostków” na’szvch wałesaia sic I mltyS0Wać- . D/  Landau oświadczył, że w e r d y k t  ks. Bismarcka redakcya znanego tygodnika berliń- 
— - - y - . . y § Ĵ i s ę | winien ulecieć z sali a-ołehma hiała dn atiSn tronu, I skiego Gegenwart udała się do 20 najsławniejszych

.U.JIOŻS V, .ua iauu . uu urocz rouzicow m at me m ai t  , , Jrzcie w Europie pisarzy i artystów, wielbicieli i prze-

7  Ryvmam P n n .  ' j  t  “““ i 0 plakacie na dworcu w Poznaniu podał onprze-lbyć sL zę tn y m rT zapobieghwvmi^ u“m |osuarżem a i  władzami. Przewodniczący m u s i a ł  go szawskiem Słowie. Z powodu 8 0  rocznicy urodzin

2Ł * S Ł y S 72r r 5= i ’ • ......................  .............................

akaHAmii H n „k / '  D . r ‘” .......  me zawsze uwzgięuma wszysi-1 aowosci. Ktokolwiek prywatnie i Dotaiemnie ?ai r *  aryiyaowai materyai ao- — . misya uypiomaiyczna. tiirż . Wiedo-
MO zostaf j W PetersburSu 1 da- kie życzenia katolików niemieckich, to pochodzi muje się uczeniem dziatwy wiejskiej płaci k i  Podniósł miłość i przywiązanie Polaków \™osti i G raidanin  dowiadują się, że na ogólnem
wno został wyświęcony na popa. t0 z trudności technicznych. Przecież dla 70,000 i sk azy lan y  jest na areszt Nie io ln o  nam ośwTe r fJJ' P j f a 1 d» Monarchii; zaprzeczył, jakoby zgromadzeniu rosyjskiej rady państwa, będzie nie-

I 0AlnhAm m  D • „Jl_________   _• J - I • I , r . " * i.uv »» u a m  VOV¥AC |  lStniał^. mvńl rw iw atan io  n ^ o n i m  AnołHfM I h»W8m rn7atr7  9UQno om.<in>« ~i.„ l _: .conParZekwLatvUi K  Wy8Zła lataj k8iąŻka'  P°^wi§‘ IPolaków w Berlinie, odbywa Z * Z ™  Z S m T w I ^  ^  ^  A ustry i,' stawia I bawem rozstrząsana sprawa'utworzenia' s t ^ ^ i
teZn wvr»7 if obieceJ w najszerszem znaczeniu dnym tylko kościele polskie nabożeństwo. Zebra dzić je  do szkoły po naukę demoralizująca. ? o  też JąC a dążenia do niepodległości przy Austryi i rosyjskiej przy osobie Papieża, 
d o c z e k a ła  » ie i * w Eosyi niesłychana — nia, na którem rzekomo głoszono podszczuwające zmuszeni jesteśmy obywać się bez nauki Wieśniacy r T  Adwokat Dr Dulęba w duplice wy-1 Instytut m edyczny d la  kobiet. Now. Wremia
iest z n a n v m  n » e  wydań. Nawet autor me mowy, pilnowało dwóch żandarmów. Dlaczegóż nasi skwapliwie rozchwytmą przemycane z Prus uz“anł? P[ukuratorowi, że połączył g o d n i e  donosi, że ostatecznie postanowionem zostało otwar-

ż b ,0,o ,  Shargi _ p r.eei.ko  „ a .  m o w j A j  L ^ ,  „ PdawL,ć “ g S ?
pseudaaimea, zaąka „ ta a ia .  A^tór ai . a a a „ i . 7 i , Po południu wygłosił przewodniczący trybunału! — W orth, król mody, umarł w Paryżu w 76 rokunie zwrócili się skim języku. Z jakiemże zajęciem czytają je!

niego, tj- po litewsku dru-| 
ie czyta, bo 
rzeczą kary- 
ze Żmudzi- 

stopniu oświaty stojący Łotysze mają ga-

jego wielkości, od tej chwili uśmiechało mu się szczę
ście. Worth stał się arbitrem mody; również księżna 

H F  1  M  A .  I Metternich, wówczas ambasadorowa w Paryżu, ota
czała opieką jego pierwsze kroki na drodze sławy i 

1A marna i olbrzymiego majątku. Za czasów Napoleona szaco-
arca‘ wano obrót roczny w jego zakładzie na 13 milionów

— „QUO VadlS . Zapowiedzieliśmy druk nowej po-|franków; za republiki znacznie zmniejszyły się do

rze*5̂r o s v f s k h e ^ n ^ 'a n r T r ^ 16’! ^ kby w .ll‘eratu* P* Tiedemann chce istotnie równego prawa dla godną, choć sąsiedni, a na równym ze Żrnudźi- 
^  . oryginalnego, am dowci- i wszystkich, to mówca prosi go, aby rzeczy wiście I nami stopniu oświatv stoiacv Łotvs/p

s k i m :  ( 0 k l 4 ;  -  a « i  p» i L
raczej postaci niewieście niż takowe stndvowali-l p* i . t i * \ * I Wieśniaczka, która po skończeniu robót na oj-
nn,.hit.hioi; i l  ^  ta“-owe studyowali, Dep. R i c k e r t  (woln. stow.) zaznacza, że przez cowskim zagonie zaimowała sie szvciem na

mŻ P? wdę 0 mch mówili. I przytaczanie takich niestwierdzonych, pojedynczych1 ' , .  aSom e. u jm ow ała się szyciem na
któr7v n a n r L l  autorów można wymienić, przypadków — jak  to uczynił poseł Tiedemann —
iedow P ilsk i 9 Pozna,i kobietę rosyjską: Gribo- nie przysługuje się niemczyżnie wcale. Mówca jestism

śliwiej z nich ósąd^TkoW etę Łerm ontw , w t  f y T k t ^ L ?  m Z  p o w ? ^ L ^ ZS ^ b ^ ^ il lna, C° ^  “ u możność robienia | z przyjemnością możemy donieść o tem /że Sienkie-1 Umarłego.
bie Pieczorina. Gogol, który odtwarzał tak wy- mym sobie. Nawet ludzie tacy jak  Delbrtick i od rządu D ozw oleiT ia^na^r^o8 k ^  o t‘’zym ,û  wicz zupełnie jest zdrów i o tern, że Quo Vadis roz-J —  R eporterow ie  w pa rlam en c ie  ang ie lsk im . Ti-

góły o pracy reporterów, dostarczających wi; 
śei z parlamentu do dzienników londyńskich, 
reporter — czytamy tam — zapisuje sposobe

Sr e a g S L ^  X » T ‘r W7lP!i “. ehocĄ j^eirfrś uł»Wnaby-̂ anir I w 1 .. I.*S^!^,.."T*«7 ' - « * >  15 p— “
Ł i  2 S S 2 r S L . % 2 S a S l  W_tój .njiU  bsdzie m o w M g tao w a l b,e m im a. Niech™ ich w v r o . t i  cdradzi sie

szcze-

minaniem
P™»mvei „ k ic i  •’ i ; r . *------ - - - - | v Vv o ..u. i . . .  „M.aihiuau , którego autor p. Wacław góły o pracy reporterów, dostarczających wiadomo-

J “  Ł E K - 1' “Ą  h h | i W l i  o i c z ć j ^ r n c ^ S ć r i ^ l L r e T M ^ ^ ^
mnien,
głębszej znajomości płci niewieściej, która sk ła-lza  wnioskiem Polaków 
dała mu tak wielkie dowody swego uwielbienia.

hiItrr o i l  r r  * u ?  iL uuuiąo ku- poisKiego właściciela me wzmacnia się przez to
„ ’ W1 ® mc rzec*y przyjemne, kupno. Komisya kolonizacyjna zakupiła do roku
zapewne przez wdzięczność za łaski, jakich od 1894 dobra w cenie 46,000.000 marek, 
nich doznawał przez całe życie. Turgieniew całe ’ ' ' >
życie był niewolnikiem jednej kobiety, a tworzył 
zapewne jej przeciwieństwa, marząc bądź to
n i n/hi n  w. 2 * A___ * * l Tr ■ , . .

■. „ „  , . . . . .  I : ” Sub auspiciis lmperatoriS“ , Najj. Pan ze- Ustępuje miejsca innemu. Przed zaczęciem posiedze-
. . j  . wyrostek zdradzi Sięjzwolił, aby kandydat teologii, X. Paweł R a w s  k i ,  I nia zarządzający spisuje kolej i tak np. Ponsoby za- 

dn u kiQ.in ad?£™, f l °ue“ ’ S Zie:WeF I katecheta w 111 gimnazyum w Krakowie, promowo-Jsiada od godz. 3, Robinson od godz. 3 m. 15, Rou-
re- 
45 

itd. 
pisze

- -  ■ /  V w .        — i -rf [  - -  — - w - ,  g u u c .  J  X ŁJTlihU u r z e z  7 1/ -

podobnego rządo- kowie jako celujący uczeń, egzamin dojrzałości złożył minuty, a po godz. 12 przez 6 minut. Żeby w ukła- 
z odznaczeniem we wszystkich przedmiotach. Wydział daniu notatek w jedną całość nie zachodziły pomyłki

I lillA Z n ilł XU P l-hom viln  n t. oiAnniA». I   1___•   l____■ i i . , . . ‘

się
wego systemu.

biecie namiętnej, jak  Irena, bądź to o poetycznej i kupywano ziemię* w ostatnich czasach nabywano Sfzellldnionebn^inlv11218 lab8?  cer,k7 e\ a 0PróŻQia P^losophie u. speculative Theologie w Monasterze I pił. Jeżeli zmiana reporterów odbywa się podczas czy-

SpieSY - Się. z propozycyą: „bierz piono 16 niemieckich. Gdyby chciano użyć i 
satyra ałbo wcale^^fe^ o ty k ak T kobietJ61 L lh o l^ 0 K1FIldusf a» z ktbreg° spotrzebowano większą częoc,. uziw: zamiast reiign uczą ją  obłudy; w zapowie-1
biła to bardzo blado. Pisarz dramatyczny Ostrów-1 Rzeczy pa ’ “ Ie °nanoby Wlelkich dziany dzień wypoczynku zmuszają do odbycia stawić Radzie miasta plan budowy sieci kanałów I przerabia na zwyczajne. Taka praca przy* całkowi- 
skij znał tylko kobiety ze świata kupieckiego, i to Dep. K r S c h e r  (kons.) oświadcza, iż ieirnI wolno S L ? ° 3 S r i J K  I ^  do W/ T em ezczegółowem sprawozdaniu zajmuje dwie

I rosyjskiej, są nastę- cznego, odległego iii (ang.) od Westminsterużyciu jej nie badał. Leskow czątku oświadczyło się przeciw ustawie, jako wy- w szkole, na ulicy i wszędzie w miejscach publi- pujące: Karmelicka, Mikołajska, Szlak (między uli- Ta pneumatyczna ekspedycya zajmuje około fi minut,mało znał kobietę, a  w  pismach swych okazywał jątkowej. Miało ono nadzieję, że
dla niej wiele 
Nareszcie Boborykin 
mnóstwo postaci
z najnowszych objawów życia, ale* nie zdołał o -1u8taV a"nie'oslaeneła' M o w ^ n T ! ’ I Pycam a,me oaP°wiada Jeśli musi jej co powie-1dzieniu uwag, wypracowało projekt uporządkowania dakcyami. W sali reporterskiej w czasie posiedzenia
budzić w krytyce ufności, iż poznał je  należycie, nadziei, że dokonf się zmiana p o r ^ U  wzgle schvl’a d o ^ I f  h f  tvTkr d n P h ° “a P°d mf zy .końciałe“  JO . Bernar- panuje ruch gorączkowy. Stenografowie układają swe

dem* iń* W nrauhT n i i t / r ■ • • ^ f  S schyla do jego ust, by tylko do jej ucha wpadły dynów, a ostatmemi realnościami ul. Grodzkiej w tym sprawozdania, dziennikarze tutaj także Disuia artv-
--------------------------------------------------- I wa^ie ^ a i midacvmi m  wwłflS707n^i7 Zapatry‘ JeS« ^ o w a ; tak następuje wymiana myśli. Sami punkcie, którędy prowadzi główna droga na zamek, kuły wstępne’, współpracowMcy “ i t a S Ł S Ł

\ jlh r b  w k S c r  D l r S  r J I T  T SS' malCy W8tydz^  teS°, 1 stanowczo unikają to -  R eko lekcje  w ielkopostne dla Pań w kościele i hamorystycznych robią szkice Dzwonki elefoSw 
Jahrb., w których Delbrttck dowodzi, iż ustawa I warzyszema rodzicom lub rodzeństwu, z obawy |św. Barbary pod przewodnictwem 0. Jana Gabryel-1 stuk aparatów telegraficznych i bieganina chłopców



roznoszących rękopisy, tworzą chaos, który nieprzy- 
swyczajonego do tego piekła może przyprawić o za
wrót głowy.

—  s i u b  m iss  Anny Gould z hr. Boni-Castellane 
odbył się w ubiegłą niedzielę z wielką świetnością 
w kaplicy pałacu jej brata. Ściany kaplicy od góry 
do dołu przybrane były storczykami. Błogosławień
stwa udzielił państwu młodym magr. Corrigan, arcy
biskup New-Yorku. Podczas ceremonii przygrywała 
orkiestra, pani Tor 8ucher odśpiewała „ Veni Crea 
tor“. W gronie zaproszonych znajdował się amba
sador francuski, p. Patenotre z żoną, książę Lubecki 
hrabina de Mońtsaulin i mnóstwo amerykańskich mi
lionerów. Naokoło pałacu cisnęły się tłumy, których 
policya odeprzeć nie była zdolną. pałac państwa 
Gouldów w nocy z soboty na niedzielę oddany był 
kwiaciarkom. Wagony przybyłe z okolic Bostonu i 
Filadelfii, przywiozły tysiące róż; wszystkie ściany 
przedsionka i salonów tonęły w powodzi kwiatowej 
Najwspanialej wyglądał salon, urządzony w stylu in 
dyjskim; olbrzymie lustro, pokryto purpurową mate- 
ryą, haftowaną złotem, która tworzyła baldachim; 
pod mm na fotelu biskupim zasiadł msgr. Corrigan 
arcybiskup Nowego Jorku. Kierunek, w którym or
szak postępował przez salony, oznaczony był bia- 
łemi wstęgami, opasanemi zwojami róż. Nad miej
scem, przeznaczonem dla narzeczonych, wznosiło sie 
sklepienie z kwiatów — słowem, pałac zamieniono 
na ogród z tysiąca i jednej nocy. Po spełnionym 
obrzędzie zaślubin, goście weselni zasiedli do śnia
dania, a po deserze udali się do salonu, w którym 
ułożono podarunki ślubne: Miss Helena Gould ofia
rowała broszę w kształcie serca z brylantem Ester
hazy, otoczonym 11 soliterami; pp. Gould kolię 
składającą się z dwunastu rzędów pereł, wielkości 
grochu; p. Frank Gould łańcuch z dwustu brylan 
tów; ks. del Drago brylantową podkowę naturalnej 
wielkości; markiz de Castellane, kolię z rubinów i 
szafirów i wiele innych. Państwo młodzi wyprawili 
także suty obiad dla ubogich miasta. Rodzice oblu
bieńca przesłali X. proboszczowi Gros Caillou 20.000 
fr. do rozdania pomiędzy ubogich jego parafii.

—  Nekrologia. Dnia 14 b. m. zmarł X. Wacław 
Cholewiński, proboszcz św. Krzyża w Krakowie, 
w 59 roku życia —  35 kapłaństwa. Pogrzeb od
będzie się w sobotę rano.

Kepejtuftf teatru miejskiego 
w krahowle.

W piątek 15 b. m .: Harde dusze, sztuka w 5 
aktach podług powieści E. Orzeszkowej, ułożona na 
scenę przez Z. Sarneckiego.

W sobotę 16 b. m .: Górą Radziwiłł, widowisko 
sceniczne w 7 obrazach ze śpiewami i tańcami A. 
Walewskiego.

W niedzielę 17 b. m .: Górą Radziwiłł (j. wyżej).

— Dnia 13 marca pogoda; termometr od — 2’2 
doszedł do +6*0 C. Barometr idzie w górę; o godz. 
7 rano dnia 14 marca stan jego był 744-4 mm. ter
mometru —2 -7 C. Wiatr północno-wschodni.

W piątek dnia 15 marca: św. Izabelli i Leoncyi.

F undacya w ychodźców  d la  U niw ersytetu  
Jagiellońskiego.

Donieśliśmy już, że śp. Kazimierz R a t u 1 d zło
żył kwotę 35.000 złr. na fundaeyę pod ogólną 
nazwą Domu uniwersyteckiego. P iękna ta i szla
chetna fundacya zasługuje w zupełności na to, 
ażeby jej bliższą poświęcić uw agę; świadczy ona 
bowiem wymownie o miłości ojczyzny i przywią
zaniu do szkoły Jagiellońskiej ludzi, którzy dziel
nie i wiele pracowali w świecie i na podstawie 
własnego długiego doświadczenia najlepiej ocenić 
mogli jej znaczenie, dali też wyraz swemu zapatry
waniu w fundacyi, stworzonej groszem, na który 
ciężko całe pracowali życie.

Fundacya powstała z daru trzech ludzi: Kazi
mierza R atulda, Jana Władysława Szczepanow- 
skiego i Stanisława Malinowskiego. Z życia śp. 
Ratulda podaliśmy już ciekawe szczegóły. Wszyscy 
trzej ofiarodawcy przymuszeni byli w latach 1836 
—1838 ówczesnymi wypadkami politycznymi opu
ścić kraj i swoje nauki uniwersyteckie przerwane 
dopełniać za granicą, głównie w Paryżu. P. Stani
sław M a l i n o w s k i  poświęcił się naukom filozo
ficznym i pedagogii; kontynuował je dalej w Pa
ryżu, gdzie długo przebywał, jako dyrektor szkoły 
polskiej w Batignolles. Trzeci z fundatorów, Jan 
Władysław S z c z e p a n o w s k i ,  ojciec posła Sta
nisława Szczepanowskiego, musiał opuścić kraj 
w chwili, kiedy miał otrzymać stopień Dra nauk 
prawniczych; w Paryżu oddał się naukom m ate
matycznym, ukończył szkołę dróg i mostów, pra
cował przy budowie kolei żelaznych i mostów; 
zdał następnie egzamin rządowy w Berlinie i 
otrzymał upoważnienie do kierowania robotami 
około osuszenia okolic rzeki Odry w Poznańskiem. 
Dalej pracował przy Towarzystwie francusko- 
austryackiem w W iedniu, które kierowało wszel- 
kiemi wielkiemi przedsiębiorstwami kolei żelaznych, 
kopalń i zakładów metalurgicznych w monarchii 
austryackiej, wtedy też prowadził budowę kolei 
żelaznej w Banacie. Wreszcie otrzymał dyrekcyę 
budowy kolei żelaznej arcyksięcia Albrechta. P ra
cowity żywot zakończył w r. 1876 we Lwowie.

Trzy te osoby wiązała zawsze najściślejsza przy-

CZA8 i  Piątka 15 Marca 1896.

L i i  u Ia,Da niczem w najrozmaitszych ko- 
*8U‘- J ą przewodnią — jak to wska

zał za życia ś. p. Ratnld — „był zawsze kraj 
ojczysty i ten Uniwersytet Jagielloński, w którego 
naukowych przybytkach pierwszy raz się spotkali".

rrzewodnią myśl fnndacyi, jaka ożywiała jej 
twórców, była, wedłng słów ś. p. Ratnlda, nastę
pująca: „Dziś po tyln latHch dostała się nam ta 
szczęśliwa dola, że możemy wspólnie skromuą 
oharą, którą dzisiaj wspólnie składamy, dać do
wód, jakie nadzieje dla dobra kraju pokładaliśmy 
i pokładamy dla sprawy ojczystej w tej naszej 
zawsze wspólnej A lm a  M a terP

Według woli fundatorów, kapitał 35.000 złr., 
z narosnąć mogącymi procentami, użyty być ma na 
zbudowanie wielkiej sali, pod nazwą sali nniwer 
syteckiej, mogącej pomieścić wszystkich uczniów 
wraz z profesorami i innymi członkami Uniwer
sytetu. Sala ta zoapatrzoną być ma galeryą, doo
koła bieżącą dla użytku publiczności, mieć przy
ległe dwie sale odpowiednie na zebrania profeso
rów i także potrzebne pokoje na pomieszczenie 
służby i garderobę. „Byłoby życzeniem mojem — 
mówi ś. p. Radult aby, jeżeli fundusz na to 
wystarczy, Dom uniwersytecki służył zarazem do 
użytku korporacyj młodzieży uniwersyteckiej, bądź 
na biblioteki seminaryjne, prawników, bądź na 
czytelnie, co jednak pozostawiam uznaniu Senatu 
akademickiego".

Sala uniwersytecka ma być zbudowaną w takich 
rozmiarach, aby mogła wygodnie objąć (nie licząc 
galery i) słuchaczy 1.500, a pozostając pod opieką 
Uniwersytetu ma być użytą również na zgroma
dzenia uniwersyteckie, jak i na wykłady profeso
rów Uniwersytetu, zarazem udzielać ma jej Uni 
wersytet, ile możności, na wykłady popularne i 
na publiczny użytek, odnoszący się do nauk i lite
ratury. Wyłączają się jednak stanowczo zebrania, 
mogące mieć jakąkolwiek eeehę polityczną.

Dalszy ustęp pisma, w którem ś. p. Kazimierz 
Ratuld wyraża swe intencye co do fundacyi, skła
dając kapitał w ręce delegata Senatu akademi
ckiego, prof. Dra Karola Estreichera; określa wy
raźnie, iż sala ta przeznaczoną jest wyłącznie na 
wykłady w języku ojczystym, „tak dobrze, że 
gdyby kiedykolwiek, co nie daj Boże, Uniwersy 
tet Jagielloński stracił cechę polską i stał się 
Uniwersytetem z językiem wykładowym nie pol
skim, wówczas dom uniwersytecki, straciwszy 
również cechę narodową, utraciłby jednocześnie 
przeznaczenie swoje, jakie ma obmyślił fundator. 
Wskutek tego, z chwilą przeistoczenia Uniwersy 
tetu krakowskiego na obcy, dom ten przejść ma 
na własność gminy miasta Krakowa, i pod tejże 
opieką sala wykładowa ma służyć do wykładów 
w języku polskim i do produkcyj polskich. Je 
żęliby ponownie Uniwersytetowi przywrócono pra 
wo narodowe, rzeczą będzie gminy miasta Kra
kowa zwrócić dom do użytku Uniwersytetowi."

Dom ma stanowić samoistną, niepodzielną in- 
stytucyę, i pozostawać tylko jako taki pod opieką 
Uniwersytetu, jako najwyższej polskiej instytueyi. 
Określenie bliżej tego prawnego stosunku i zastrze
żenie praw co do używalności języka polskiego 
pozostawił fundator porozumienie się Senatu ze 
swoim zastępcą prof. Drem Karolem Estreicherem. 
Pod tym warunkiem zezwala fundator na wszel
kie zmiany, jakich miejscowe stosunki wymagać 
będą dla doprowadzenia do głównego zadania tej 
fundacyi.

Fundator zastrzegł wreszcie odpowiedni wpływ 
na fundaeyę p. Szczepanowskiemu Stanisławowi 
i kończy ją  wyrażeniem życzenia, aby „jak naj
prędzej , najpóźniej w trzy lata po mym zgonie 
mogła być w życie wprowadzoną i aby zawsze 
panował w niej stosunek ojczysty, polski, i o ile 
można obszernie zastosowany w wykładach popu
larnych dla zainteresowania i oświecenia najszer
szych kół społeczeństwa naszego, potrzebujących 
najwięcej tego moralnego wpływu, który nauka 
właściwie i hojnie udzielana zawsze dać powinna."

Dział ekonomiczny.

Z krakow skiego Z ak ładu  kontum acyjnego 
n a  P rądn iku .

Targ: na nierogacizną.
Przypędzono na targ dnia 11 i 12 marca sztuk 

3272. — Notowano: prosięta —■—•—  złr.; chude 
—•— •— złr.; mięsne — *— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 35—38 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 3244 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Wiedeń l ig o  marca. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
406, węgierskich 1400, niemieckich 1262; razem 
3128 sztuk. Płacono galicyjskie 54—58, osobli
we 60—62, paszone — •— •— Węgierskie 53—58, 
osobliwe 60—65, niemieckie 60—65, osobliwe 
66—68 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
Wiedeń 12-go marca. —  Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1551 
sztuk. — Płacono 36—38—40—43 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu.“

Lwów 14 marca. Pod przewodnictwem S te
fana hr. Zamoyskiego rozpoczęły się dziś obrady 
delegatów rady nadzorczej Towarzystwa ofieya- 
listów prywatnych. Po przyjęciu sprawozdania 
z czynności wydziału i udzieleniu absolutoryuui 
z rachunków, wybrano komisyę, której przydzie
lono wszystkie petycye. Następne jawne zebranie 
rady odbędzie się w sobotę.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 14 marca. Na dzisiejszem posiedze
nia Izby poselskiej dep. Lienbacher postawił do
statecznie poparty wniosek obniżenia podatkowego 
census wyborczego na 1 złr. w. a.

Następnie prowadzono w dalszym ciągu dysku- 
syę szczegółową nad reformą podatkową.

Wiedeń 14 marca. W komisyi budżetowej 
toczyła się wczoraj dyskusya szczegółowa nad 
projektem ustawy o upaństwowieniu wiedeńskiej 
sieci telefonów. Referent E in er wnosi, aby przy
jęty kapitał oprocentować do wysokości 4 a nie 
4 '/4% , oraz aby go pokryć przez wydanie udzia
łowych obligacyj. — Minister handlu zaznaczył, 
że od prywatnych instytucyj nie można obecnie 
otrzymać czteroprocentowej pożyczki. Znaleziono 
drogę wyjścia z pomocą pocztowych kas oszczę
dności. — Ale i te mogą się zobowiązywać 
tylko do pewnej granicy. Zresztą przyjmuje mi
nister wniosek sprawozdawcy, broniąc zarazem 
rządu przed zarzutem, jakoby proponował stopę 
procentową, nie odpowiadającą obecnym stosun 
tom . —  Dyrektor pocztowych kas oszczędności 
Wacek oświadcza, że udzielenie pożyczki na pod
stawie wniosku referenta jest możliwe. — Mini
ster skarbu przemawia za tym sposobem pokrycia 
pożyczki, a zwalcza wnioski, przedstawione przez 
Steinwendera. — Kaizl przemawiał przeciw: Mau- 
thner i Morsey za wnioskiem sprawozdawcy, który 
też komisya po zamknięciu dyskusyi uchwaliła.

W dalszym ciągu rozpoczęły się obrady nad 
rozdziałem budżetu: urząd cechowniczy. Komisya 
uchwaliła rezolncyę sprawozdawcy F u ia , a mia
nowicie w sprawie systemizowania starszych in
spektorów w szóstej klasie rangi oraz ustanowie
nia w większych miejscowościach stałych maj
strów cechowniczych, przyjętych w statuę urzęd 
ników. Referat Mauthnera „o bezpośreduim po
datku zarobkowym i dochodowym" przyjęła ko
misya z poprawkami Mengera po krótkiej dysku
syi, w której wzięli udział Steinwender, Rnss, 
szef sekcyi Bshm i Menger. — W końcu uchwa 
łono bez zmiany subwencyę z powodu klęsk ele
mentarnych.

Wiedeń 14 marca. Wbrew doniesieniu dzień 
ników o wysłaniu do ks. Alojzego Liechtensteina 
papieskiego listu w sprawie rzymskiej podróży 
kardynała SchOnborna, oświadcza ks. Liechten 
stein w Reichspost, że żadne tego rodzaju pismo 
do jego rąk nie doszło.

Wiedeń 14 marca. Cesarz odebrał dziś przed
południem przysięgę od trzech nowo-zamianowa- 
nych węgierskich panów banderyjnych. Składali 
mianowicie przysię index curiae Orczy, wielki 
strukczaszy Tassilo Festetics i wielki podkomo
rzy Aladar Andrassy. Uroczystemu aktowi asy
stowali prezes ministów Banffy i minister Josika.

W południe przyjął cesarz na dłuższej audyen- 
cyi prywatnej prezesa gabinetu bar. Banffyego, 
który dziś rano przybył do Wiednia w towarzy
stwie ministrów Feiervarego i Josiki.

Berlin 14 marca. Wniosek hr. Kanitza jest 
podpisany przez 59 członków niemieckiego stron 
nictwa konserwatywnego, 15 członków stronni
ctwa rzeszy, 1 członka stronnictwa narodowo- 
liberalnego, 11 członków niemiecko-socyalnego 
stronnictwa reformy, 8 Polaków i 8 nienależą- 
cych do żadnego stronnictwa, pomiędzy którymi 
znajduje się hr. Herbert Bismarck.

Berlin 14 marca. Post donosi, że na wczo 
rajszem posiedzeniu Rady stanu w sprawie środ
ków podniesienia cen zboża, przemawiał pierw
szy hr. Kanitz za projektami, stanowiącymi pod
stawę jego wniosku. Następnie przemawiali: Hell- 
dorf-Bedra i tajny radca komereyalny Frenzel, 
który w sposób rzeczowy, lecz energiczny wyka
zywali, że projekty Kanitza nie dadzą się prze
prowadzić.

Berlin 14 marca. Centrum parlamentu nie 
mieckiego uchwaliło jednomyślnie odrzucić wnio
sek hr. Kanitza. Stronnictwo to oświadczyło się 
dalej przeciw proponowanemu solidarnemu postę
powaniu z parlamentarnym związkiem gospodar
czym. Natomiast utworzyła się w łonie stronni
ctwa frakeya rolnicza.

B e r l i n  14 marca. Komisya petycyjna parla
mentu obradowała wczoraj nad petycyą w spra
wie zamianowania ks. Bismarcka honorowym oby
watelem państwa niemieckiego. Komisya posta
nowiła zbadać tę kwestyę dokładnie przy współ
udziale komisarza rządowego.

Paryż 14 marca. Minister robót publicznych 
wniósł w Izbie projekt ustawy o budowie kanału 
łączącego Marsylię z Rodanem, dług. 54 kilom. 
Koszta obliczone są na 80 milionów fr., z czego 
połowę ponieść ma państwo, a połowę Izba han

dlowa miasta Marsylii i departament Bunches du-
Khone.

Paryż 14 marca. Wczoraj odeszły z Nantes, 
Dreux i z innych miejscowości oddziały wojsk do 
obozu w Satbonay, gdzie się organizuje korpus 
ekspedycyjny do Madagaskaru. Ludność przyjmuje 
wojsko radosnemi okrzykami.

Cherbourg; 14 marca. Przybyła tu królowa 
angielska.

H z y u i  14 marca. Według doniesienia ageucyi 
Stcfaniego król, podpisał dekret amnestyi. Dekret 
darowuje kary nieprzekraczające trzech lat nało
żone przez sądy wojskowe w Sycylii, w Massa- 
Carrara; inne kary obniża do jednej trzeciej części.

Dalej ułaskawia dekret wszystkich zasądzonych 
za przestępstwa prasowe, za wykroczenia podczas 
wyborów, pojedynki, za zniewagi i opór przeciwko 
urzędnikom państwowym, dalej za przestępstwa 
przeciwko bezpieczeństwu państwa, o ile wymie
rzona kara nie przekraczała trzech lat.

Do tej ostatniej kategoryi należy także sprawa 
francuskiego kapitana Komaniego, zasądzonego za 
szpiegostwo.

Madryt 14 marca. Według ostatnich donie
sień pewien statek francuski widział zdaleka roz
bity statek wojenny „Królowa-rejentka," nie mógł 
mu jednak przyjść z pomocą ze względu na bu
rzliwy stan morza.

Londyn 14 marca. Biuro Reutera donosi 
z Gibraltaru: Pod Centą i Tarifą wyrzuciło morze 
szczątki łodzi i flag sygnałowych, należących do 
hiszpańskiego okrętu wojennego „Królowa-rejen
tka". O tym okręcie nie miano wiadomości od 
chwili, kiedy odpłynął z Tangeru. Załoga jego 
liczyła 420 ludzi.

Londyn 14 marca. Cesarzowa Fryderykowa 
udała się wczoraj z Windsoru do pałacu Bucking
ham. Królowa Wiktorya i księżniczka Batten- 
berg udały się wczoraj przedpołudniem ze świtą 
w podróż z Windsoru do Nizzy.

Lizbona 14 marca. Król zasłabł lekko. 
Bern 14 marca. Rada związkowa uchwaliła 

zakaz przywozu bydła z Austro-Węgier. Zakaz 
ten wchodzi bezzwłocznie w życie.

Bruksela 14 marca. Na wypadek przyjęcia 
przedłożonej przez rząd gminnej ustawy wybor
czej, uchwalił tutejszy związek robotników przy
łączyć się do ogólnego strejku. Dzienniki sądzą, 
że minister wojny poda się do dymisyi, jeżeli 
projekt ustawy o organizacyi wojska na wypadek 
wojny nie zostanie uchwalony, gdyż minister ma 
przekonanie, iż osobista służba wojskowa jest je 
dynym środkiem przeciw propagandzie socyali- 
stycznej w armii.

Bukareszt 14 marca. Senat przyjął na wczo- 
rajszem posiedzeniu ustawę o kolejach lokalnych.

Były minister i deputowany książę Aleksander 
Stirbey, syn niegdyś panującego księcia Stirbey’a, 
zmarł wczoraj. Na gmachu Izby powiewa czarna 
chorągiew.

Petersburg: 14 marca. Ogłoszony został u- 
kaz cesarski, ograniczający procent uczniów wy
znania mojżeszowego w szkole handlowej ode- 
skiej. Stosunek procentowy między uczniami wy
znań chrześciańskich, a uczniami żydami, ma być 
zależnym od wysokości pieniężnego udziału ży
dów w utrzymaniu rocznem szkoły. Minister fi
nansów zostaje upoważniony do ustanawiania od
powiednio do tego liczby żydów, mających być 
dopuszczanymi corocznie do szkoły.

Petersburg: 14 marca. Urzędowy dziennik 
marynarki Kronstadzkij Wiestnik pisze o budowie 
okrętów wojennych rosyjskich: W Petersburgu 
kończy się uzbrojenie pięciu spuszczonych z war
sztatu na wodę pancerników. Rozpoczęto budowę 
jednej łodzi działowej, dwóch pancerników i je 
dnego krążownika, a przygotowuje się budowa 
jednego okrętu do ćwiczeń, jednego krążownika 
i jednego pancernika. Buduje się też 15 torpe
dowców. W Mikołajewie zbliża się ku końcowi 
budowa jednego pancernika i czterech torpedow
ców. Budowa jednego pancernika jest rozpoczęta. 
Jeden okręt transportowy i jedna łódź minowa 
buduje się w Anglii, a jeden krążownik minowy 
w kraju. Zamierzona jest jeszcze budowa jednej 
łodzi działowej i jednego okrętu transportowego.

Petersburg: 14 marca. Chiński poseł Wang- 
Cze Czeng otrzymał order białego orła z bry
lantami.

Petersburg 14go marca. Do Nowoje Wre- 
mia donoszą z Tiensin : Dochodzą pogłoski, 
że Japonia zamierza zdetronizować dynastyę 
Mandżu i wprowadzić na tron chiński swego pro
tegowanego, a mianowicie potomka dynastyi Ming. 
Ten ostatni ma przyobiecać Japończykom, że im 
dozwoli wstępu do wnętrza kraju w celu prowa 
dzenia handlu. Japońscy inżynierowie mają budo
wać koleje chińskie, a oficerowie japońscy mają 
organizować armię i flotę chińską.

Walsenburgh (Colorado) 14 marca. Gdy 
urzędnik policyjny prowadził do więzienia dzie
więciu Włochów, uwięzionych za zamierzone mor
derstwo szeryfa, wymierzono do nich kilka strza
łów z zasadzki. Zabito czterech więźniów oraz 
woźnicę. Zachodzi obawa zaburzeń, gdyż Włosi 
zbroją się.

l i  alsenburgii 14 marca. Znaleziono ciała 
trzech zabitych Włochów. Ambasador włoski we 
Waszyngtonie zażądał wyjaśnień w tej sprawie.

Od A dm inistracyi „ C z a su ! '
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. margrabiny 

Panliny Wielopolskiej, złożyli Leonowie Epsteino- 
wie 40 złr. na zakład Brata Alberta.

Dla b. adwokata z żoną i 3 dzieci złożono pod 
lit. N. N. 3 złr.

Na wykupienie kościoła po Dominikańskiego 
z rąk innowierców w Oświęcimiu, nadesłał K. Mo- 
lęcki 2 złr.

X  A  l>  E  S  Ł  A  i \T E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi).

Damskie i męskie
materye na su k n ie , najświeższych - . J  1 ^  - i

mód wiosennych i letnich U U It - LI.
za metr począwszy, tudzież najtańsze ceny prakty
cznych i wyborowych gatunków. X a  i n e t r y  I 
Nztulii  o p f a t n i e  prywatnym wprost do domu, 

do w szystkich europejskich krajów.

Oettinger & Com., Zurich (w Szwajcarii)
dom rozBylk. modn. materyj męskich i damskich. 

Próbki odwrotnie oplatnie! 
K olo row an e  ryciny  mód d a rm o !

Firma dyplomowana 1883 r. (480 1-) 
L isty  do Szwajcaryi 10 ct., karty pocztowe 5 ct.

$ m o N r e

w a * a a l s t n i s a

S Z C Z A W A - A L K A L I C Z N #
n a j l e p s z y  n a p ó j  s t o ł o w y  

i  o r z e ź w i a j ą c y ,
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
sz y i, nieżycie żołądka i pęcherza.

H enryk M attoni w K arlsbadzie  i W iedniu.

(v.) (125 1-)

Najlepsze Nasiona
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie

E d m u n d a  M a u t h n e r a
dostawcy wielu dworów zagrań, w  B u d a p e sz c ie .

Jako dowód w ielk iego rozwoju tej firmy zaznaczyć na
leży, że stosując się do niejednokrotnie wyrażonego ż y 
czenia JW . i W. K lienteli sw ojej, wydał obecnie po raz 
pierw szy obszerny i bogato illustrowany (523 )3-)

Cennik polski
który na każde żądanie przesyła się darmo i oplatnie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

H otel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryaefei)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Lwów 1 stycznia 1895. (75 59 )
A lbert Szkow ron i S pó łka

właściciele hotelu Europejskiego.
P o k o j e  o d  8 0  c t .  p o c z ą w s z y .

KLMKBA ,W S L 3 fi« K A B T C a» IB . 
W ie d e ń  14 marca. 2 g. 30 min. po południu.

.« g papier opod,. 
e Ł srebrna „
(§■§ 4% złota . . , 

* § 4% koronowa 
Akcye ban. auetr.-w, 

„ kredytowe . 
Londyn. . . . . . .
K&polaosy . . . . .
Dukaty . . . . . . .
S iw ki .
47, Beata węg. kor.
4% » *Losy press*. węg, 
Ln«y tureckie .

Usposobieni® giałity, stałe. 
B e r liim  14 marca.

cl.
I l l  60 Anglobsnk . . . . .
101 70 Union. . . . . . . .
125 10 Bankverein . . . .
101 05 Akcye Landerbsnk.
1073 „ kol.Kar.Luti,

394 40 s s iwowako-
123 45 azennow.

9 7?
5 79

„ ,, połudn. . 
Elbethal . . . . . .

60 3?1/, Nordbąhn . . . . .
99 20 Stastsbalia . . . .

124 43 Alpin . . . . . . . .
161 60 
77 50

Akeye tytoskm* .

sSr. e t.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . . 
Bankaotv ros., , . 
Krótka Warszawa.

iSS 66 
185 55 
219 10 
218 80

47,7, Listy polskie
Renta włoska . . . 
ike. austr. kred. . 
Jltisno Bubla . . .

170 75
319 60
ln ó  60 
286 60 
221 73

308 50 
111 75 
232 75 

3420 
408 -  

86 60  
253 -  
132 25

69 55
88 40 

241 25 
219 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA
M ichał- C h y liń s k i,

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

Strąków 14 marca.

Płaof
dr. et.

Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowe 
Marki niemieckie za 100 
30-frankówka . . . . . 
Dukaty cesarskie . . . 
Ruble srebrne . . . .

100 182 
60 30 
8 76 
5 76
1 20

Pągiery wartościowe.
L i s t y  s a s t a w n e  

»100 iłr. im. wart. oprócz kuponu bież.
U/jV, galic. banku hipotecznego . .

n » i> z 10 /, prem. 
4% galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
*)/• n i, a » 41 let.
■7, b » n n k o r o n .  
4V, V, galicyjskiego banku krajowego 
4*/, „ „ kraj. koron.
<7, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
i 1/,'/ Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu Mii., 
w rublach t kop. . . . . . . .

100 40
101 40 
110 40
88 
98 
97 80 

100 80 
97 40

100 50

żądąjf
złr. et

60 70 
9 86 
6 86
1 80

101 30
102 36 
111 3C
98 80 
98 51 
98 60 

101 5' 
88 10

101 60

ObUgacye 
(ca 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinaoyjne. . 
57, komun. gal. bank. kraj. II esn.

pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
dV«7* pożyczki kraj. galio. . . 
§7
i% Listy likwidacyjne b!xó1. Pol. 

ta  100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(S3 sztukę opróoz kup. bieś.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

s lwowsko-ozemiowieekiej .

Losy
miasta K rakow a......................

„ Stanisławowa..................
czerwonego krzyża austiyackie 

węgierskie 
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 80 
KB — 
97 60 
88 -  

101 26

98 50 
102 50
98 30
99 -

£8 50 99 7f

460 ~  
220 -  
308 —

4’0 -
223 ~ 
311 -

26 - 27 50

17 80 
11 80 
12 60 
8 80

18 50
12 50
13 60 
9 40

C e n n i k  
Iławskiej Izby handlowej,

L w ó w  13 marca.

Akcye gai. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57. n * hipot. z 107, pr.
4 7  •/* / * / • »  n » • • • •
4s/t % listy galic. banku kraj. . 
4*/a listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 9 /* /« n »  a  » » • •
47, » » n . n i, 56 1.
Srisc. cbligacye indemnizacyjne

„ » propinaoyjne .
4 7,7, oblig. pożyczki kraj. gsl.

Kurs giełdy warszawskiej.
W a r e iB w s  13 marca.

47,7, listy zast. Tow. kred. . 
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57, s zast. m. Warszawy ser. I
S*/s B B S  S * V

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

460 -  
101 30 
110 30 
100 40 
100 80 
98 50 
98 -  
97 8C

102 60

rab. k.

102 —  

111 -  

101 10 
101 50 
99 20 
98 70 
98 50

98 70

rnb. k.

101 20 
99 30

Kurs giełdy wiedefiskiil,
W ie d e i i  13 marca. 

Renty
47..V, papierowa . . . . . .
4*/i»7o srebrna . . . . . . .
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka, . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47* n węgierskie.
47.7. pożyczki krąjowej galio.,

47, propinaoyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłubie. 
3% dł. pi austr. Tow. kred. 1880 

> » « .  » 1889
5 /, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
y*  » n » » • • • •
, / » / • »  n i) n • • • ■47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.4#/

» n n n n • * •
4% yt n „ - ,  66L
47.7, zast. gal banku kraj. . . 
4V, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

<łsr. ot. złr. ct.

101 40
101 45 
125 05

.24 40

żądają

101 6
101 65 
125 26

124 60

98 50 99 50
100 60 101 6!
97 50 98 —

98 — 99

118 119
118 50 119 25
110 40 111 4r
101 40 102 40
100 16 101 15
88 50 —

98 50 — -

98 98 50
100 60 101 23
100 30 101 10
132 50 133 20

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumm . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
47, „ ,  . nieopod,
8% 8 południowe) . . . .
47, * węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galio. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku....................200
kolei Albrechta. . . .200 

„ Alfolda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin.200 
„ Lwow.-Czemiow. .200 
„ państwowej . . .200 
„ południowej . . .200 
» węgier.-galicyjskiej 200 
s węg. półn.-wsohod. 800

złr.

złr. et.
płacą żądają

złr. ct.

100 35 
99 4 i
94 —
99 4' S 

175 50 
68 20

172
155 40 
527 —

458 
460 
ż8S 30 

1077 
418 -

3415
199 75 
308 t 0  
4 5 75

208 
208 -

101 36 
100 40 
95

1 0  4! 
176 5 j 
99 20

172 6< 
166 10
531

459 
464 
286 SC 
1081 

318 50

842C 
2  JO 7f 
3-9 -  
106 50

208 £0 
209 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
l  l  1860 „ 100 „
* * 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 , . . 
serbskie 100 frankowe • . . . 
tureckie .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . , .
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ „ wegierskie .
Rudolfa . . .  . . . . .
miasta Stanisławowa . . .

Waluty,
Dukaty cesarskie................... ....
20-frankówki . . . . . . .
Funty szterlingi angielskie » . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe . , . . . ,

złr. ct.
83 40 

254 75

płacą żądają
złr. ot
84 — 

255 25

162 —
157 -  
164 — 
1 7 -  
161 60 
163 2b 
133 78 
174 5  
43 2 
77 -  
8 70 

?00 - 
26 50 
18 -  
U  76 
23 75

6 82 
9 78 

12 33 
60 35 

132 25

153 — 
157 76 
165 26 
197 60 
162 50
154 26 
134 25 
175 —
44 26 
77 30 
8 90 

201 —  

27 60 
18 60 
12 —  
24 76

6 84 
9 79 

12 37 
60 42 

132 75

W s z e lk ie j  p ap iery  w a r to śc io w e , i# . .„ „ m ln n u  f i ln a
banknoty zagraniczne i monety kupuje i MUM  T lili C.

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami s s
k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego m t  Zlecenia z prowincji uskutecznia się

w  K r a k o w ie , R y n ek , Ł. 3 0 .
f  Zlecenia z prowincyi uskutecznia si 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Piątku 15 Marca 1895.

f (638)

Za spokój duszy ś. p.

Zofii  z L es ińs k i ch

Nakładem Księgarni katolickiej
D ra Wład. Małkowskiego

w  K rakow ie  
wyszło dziełko p. t.

U W A C ł l

odbędzie się 
jako w rocznicę jej śmierci

UTabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  Kapucynów  

w piątek dnia 15go marca b. r.
o godz. 10 zrana.

wyjęte z kazań 
najsław niejszych mówców 

kościelnych,
w 16 -c e , stronnic 104 

Cena egzempl. 30 centów, z przesyłką 
o 5 centów więcej. (462-6-)

W
t

BIURO NAUCZYCI ELSKI E  
S t e f a n i i  § Z U K E K  w K r a k o w i e ,

ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro,
p o sz n lin je  i p o le c a t Maaczycielki 
I Bony różnej usrodowuści. (367-5

(592-2-3)

b. r.s o b o t ę  dnia 16go marca 
o godz. 10 zrana 

w kościele 0 0 .  Reformatów  
odprawionem zostanie 

stabożeAtstw ® Ż4ŁOBS10 
za dusze ś. p.

Józ. z kr. PotulickicŁ hr. Wielopolskiej
zmarłej 16 marca 1848 r.,

Jana Kantego hr. Wielopolskiego
zmarłego 11 marca I860 r.,

Maryi z hr. Wielopol. ks. Jabłonowskiej
_ zmarłej 5 marca 1870 r.,

Stanisława ks. Jabłonowskiego,
byłego kapitana wojsk polskich, 

zmarłego 16 sierpnia 1878 r., 
na które się Krewnych, Znajomych i po

bożny Publiczność zaprasza.

OGŁOSZENIE

Eiektrohomeopatia, ć
poradę pod Br. H. B*. Lwów poste re 
staute. Ilofuriyc iii o  r U i n a  rebomen 
d o w a n ą  odpowiedź. (486 4 9)

Masło margarynowe
h ig i e n i c z n e ,  sprzedaje się 
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  przy 
ulicy Kole tek pod Nr. 5, po 
75 cent. za kilogram. (416-7-16)

L. 186. (636 1-3)

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści l ) r a  Ł e b e l  w Paryżu. 45 lat 
powodzeaia. — W Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
Rucker a i Wiewiórskiego. (39-20-1W kwietniu b. r. ma Arcybractwo 

Miłosierdzia nadać t rzy s typendya 
z fund. ś. p. X. Biskupa L u d w i k a .  - - -  ,. ,,
Ł g t o w s k i e g o  dla czeladni-1 #  ^

PIERSIOWE Ic ić  s ię  za g r a n icą  
m tośle  sw oim .

0 warunkach uzyskania tegoż sty- 
pendyum zawiadomiono pp. Przełożo-i 
nych Cechów: kowali, ślusarzy, bron- 
zowników, cieśli, tokarzy, stolarzy, 
snycerzy, murarzy, kamieniarzy, garn 
carzy, szklarzy (zwłaszcza w zawodzie 
artystycznym) i malarzy dekoracyjnych.

Bo nich zatem kandydaci na wspo
mniane stypendyum zgłosić się winni 
po informacye; podanie zaś swoje wraz 
z wymaganemi aktem fundacyi allega- 
tami, mają złożyć po koniec marca 
w Sekretaryacie Arcy bractwa Miłosier-J 
dzia przy ul. Siennej Nr. 5.

W Krakowie, dnia 8 marca 1895.
Starszy Arcy bractwa:

Dr. W ładysław Markiewicz.
Za sekretarza:

M aryan Bartynowski.

H B t i  m b 1 1 * 1  Niemka, katoliczka, poszu-1 
kuje posady do większych! 

dzieci. — Obeznaną je s t z wszelkiemi kobiecemij 
robotami ręcznemi i gospodarstwem domowem 
B* Hoffmann, ItaUhor, Gr. Vorstadt

1 1  ■ _____________ (594-1-3)

Bardzo tanio do nabycia:
powóz półkryty lekki, sank i, w ózek, kufy, 4001 
beczek (ćw iartek), młynek do s ło d u , trienis, I 
wergel, rury miedziane, p ływ aki, 4 metry obrę-l 
czowego żelaza, narzędzia bednarskie i różnej 
piwowarskie naczynia. — Wszystko w  naj-[ 
lepszym stanie.— Wiadomość u B . K lugera, 
poczta /Sędziszów. (595-1-4)

W y c h o w a w c z y n i e
egzaminów, nauczycielki, znakomite w językach ] 
i muzyce, najlepsze siły dla fachu nauczycielek. 1 
i wychowawczego (z północn. Niemiec, Angielki, 
Paryżanki, tudzież towarzyszki, bony Froblow-1 
skie, bony, panny pokojowe, poleca (446-1-10)] 

M rs E m ily  R e isn er’s
I. W iener Gouvernanten-Institut, W ien,

1., Seilerst&tte IB.

DRZEWKA OWOCOWE HHt
wysoko-pienue z koron.: jab łon ie, gruszki, j 
śliwki, czereśnie, wiśnie, orzechy w ło- ] 
skie i tureckie, derenie, morwy 1 szt. 50 e.; 
rajskie jabłka, węgierki b. piękne, ag-rest 
nowy b. w ielk i, róże cukrowe, róże sy- j 
iiirskie do smażenia 1 szt. 60 c.; agrest, po
rzeczki wysoko pienne 1 szt. 75 c.; krzewiaste 
ag-rest, porzćczki białe, czerwone i czarne, 
maliny żółte 1 szt. 20 c ; maliny czerwone 
12 szt. 1 z łr .; truskawki 100 szt. 3 złr.; po
ziomki loo  szt. 2 z łr .; krzewy ozdobne, 
cupresusy b. piękne (szpilkowe) 1 szt. 1 złr. i wy-1 L- 2365. 
ż e j; g łogi z pełnym kwiatem, dęby 1 szt. 75 c ; 
h|»y> jawory 1 szt. 60 c.; róże wys.-pienne, 
brzoskwinie, m orele, krzewy na żywo

(8*r. W . ieeburgera).
W yborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw
dziwe dostać można jedynie w aptece

E . H E L L E R A
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
paezfca 80 c * JIO paczeh pobyła 

J. P. § śę  opłatn^e. (527-7 30)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

MAGAZYN
P rzyb orów  kościelnych. . . .

Rynek , linia A — B, 
poleca po cenach najtańszych: 

Stacye Drogi Krzyżowej 
na papierze, płótnie, blasze, 
odlewy różne w rozmaitych 
stylach;

Ramy do staeyj od najtań
szych ; JP . (632-1-5)

Figury Zmartwychwsta
nia Pańskiego, Pana Je- 
susa do grobu (leżące); 

Niepokalane Poczęcie itd.; 
EAościelne świece z najlep

szego wosku i stearynowe; 
Bukieciki do świec baty

stowe od 35 ct. za sztukę.
I W *  Dla mych podróżujących, 

którzy corocznie odwiedzają para
fie WW. XX. Dobrodziei, upraszam 
o zachowanie łaskawych względów I

B O  W 1 S A J E C I A
ubikacye mogące służyć na lokaf fabryczny, 
na składy, stajnie, wozownie itp., na Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem, tuż obok rogatki, 

minut drogi od Sukiennic w Rynku gł. 
Wiadomość w kancelaryi ad w. Mira 

IJngera w Krakowie, ul. Wiśioa 
lir. 3 ,  od godz. 4 do 6 popoł. (579 3-3)

GALICYJSKIE AKCYJNE
TOWARZYSTWO HANDLOWE

w e  L w o w ie , u lica  J a g ie llo ń sk a  Hr. 3 ,
poleca:

świeże, wypróbowane, przez Stacye doświadczalne ściśle zbadane

Lucernę oryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki — 
Koniczynę czerwoną, gruboziarnistą, starannie oczyszczoną na specyalnych 
młynkach, zupełnie wolną od kanianki —  Koniczynę białą zupełnie czystą, 
bez kanianki —  Koniczynę szwedzką zupełnie czystą, bez kanianki —  
Tymotkę srebrzysto-białą bez kanianki —  Raygras a n g i e l s k i ,  f r a n c u s k i ,  
w ł o s k  i i wszystkie inne trawy pastewne —  Szporek olbrzymi i zwykły —  
Buraki pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach ja k : Mamuty, 
Oberndorfskie, Eckendorfskie, Piloty i t. p. — Pszenicę, Żyto jare, jęcz
mień i Owies w szlachetnych, wczesnych i późniejszych odmianach — Huku- 
rudzę „Koński ząb“, oryginalny am erykański „Virginia" i węgierski — 
Mukurudzę Cinquantino, Pignoletto, Bukowińską i t. p. — Fa
solę olbrzymią białą, czarną i inne — Grech „Victorya“, zielony drobny, złoty — 
•Łubin żółty, niebieski i biały — Wykę, Bobik, Soczewicę — tudzież 

wszelkie inne nasiona po cenach targowych.

M aw ozy mmitucaEiie
a gwarancyą za ilość i jakość składników.

saellsie maszyny ifolnicze
między innemi:

d K M E U A L S T E  Z A S T Ę P S T W A :
Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie; Lokomobile, 

młocarnie, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kukurudzy;
Fabryki pługów braci Eberhardtów w Uimie n. D.; 1, 2, 3 i 4 skibowe pługi, kute, 

z czystej s ta li;
Fabryki wag C. Schember i Synowie w Wiedniu; Wagi decymalne, centymalne, dla 

zboża, bydła i t. d .; (6341-10)
i wiele innych fabryk pierwszorzędnych.

ksO g r o d n i k
posady od 1 kwietnia. Na ża  ̂P°s«2{| 

ykazać ś w i a d e c t w a m i . n 0]s ię
pod liter. M. Ch. poste restante 

(582-2-3)

pM oSotch Frou-Froui a j j '
Mareehal Royal, pół kiio złr. l-2o
A. N o w i ń s k i ,  ul. Bracka^ 

—  1.

Zboże jare do siew u i kaiW
doborowej jakości poleca Zarząd dóbr i .'™ l 
Brumckiego, Strzałków p. Stryj. (3o!-ana

Wyspnedaz po zniżonych
wyrobow z  pracowni p o ń « n  ?

V ictoria  *
w Krakowie przy ul. św. Tomasza T 

II. piętro. • ’

Tamże nabyć można bardzo tanfo ̂  
wanych maszyn do robienia p0̂

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y j jk

(wyłącznie syst. Sin, eraj

Józ. Iwanickiei
NASTĘPCY ®

w Krakowie, ń w
N r -  2 6 -  (521-13; 

Ha wypłaty od 28 złr. „ J  
połówką o 10% tanieP

E. HELLERAAPTEKAf ir li ■  f e S  W m ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, <&mm m m m ■——— wsmm
5. s k ł a d  ae . mm.ssl C i s a z a c l i o d a i i a
rzymuje na składzie i poleca wszystkie speeyalności krajowe i zagraniczne: Fsencyę łopianowa, znakomity środek na porost włosów; zawsze świeże W m ?, 

mineralne natural, i sztuczne; Perfumerye, Rosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, Mydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite sw jjego^w ySj
K om pletu je  i sprzedaje całe Apteczki homeopatyczne. W ina lecznicze

n r *  R y s y łk i  n a  p ro w in cyę  za ła tw ia  odw ro tn ie , "^gjsg JP. (514 3 52)

W y fe o r n a  
O d s t a ł a

o ta r ła  a ,  po zł. 1 i zK 1-50 
I N a le w k a  

O w o c ó w k a
z doskonałych owoców węgierskich po zł. 1 

trzyletnia po‘ zł. 1-25,

w Magazynie Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynek gł.

Pałac Spiski. (2647-13-64)

Poznajm y i nabywajm y sw o je  w yroby!
W ładysław GONET w Korczynie
poleca medalem zasługi odzna
czone na wystawie krajowej we Lwowie 
swe wyroby czysto lniane w naj

lepszej jakości, a to :
Płótna b. trw ałe w wielkim wybo
rze od grubych do najcieńszych web na 
koszule, prześcieradła bez szwu wszelkiej 
szerokości, kalesony i t .  d. IH ę c z n ik i ,  
chusteczki webowe i grubsze. 
Byraiy, obrusy i serwety pł. pół- 
bielone itp. wyroby po cenach bar

dzo niskich.
Adres jedynie: W ładysław  Gonet 

w Korczynie p. loco.
Cenniki i próbki żądanych ga

tunków wysyła się darmo i opłatnie.
Ba dobroć wyrobów poręcza 

się — a Cttby się nie podobało 
odmienia się lub zwraca nale- 
* y to ż ć . (554-3 32)

DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICYI I  W POZNANSKIEM.
S t .  'IFaErBa.oNwssBsiM,

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść i Po 3 Maja. — Po trzecim  rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo polskie (konsre 
so w e ).-  Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 1 8 6 3 .-  Polska po r. 1863.— Dzieje Europy po r. 1863.

A utor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczy osy się i wiemy 
„to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym  ostatnim, teraz właśnie 
„kończącym się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To to co 
, się na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów ; to  zdarzenia, które sie łączą ściśle z temi
„na które mv sami n fr /. v 111 v  • t.n w trriw a  n i . r.-......... i > ) - i i ... i. i.. . . . .  *.,,. i ... ----------. .  ■ i *
„stu lat prze v 
„woli i zasłudze,
„ani swego źycia.“

Bziełko starannie wydanej w 8ce, stron. S S I O  z 8B rycinami (z tych 
®* portretów, « widoków i 6 scen historycznych), w twardej okładce (kar 
tonowane), z tytułową kartą rysunku ł .  Kossaka.

Cena za 1  egzemplarz złr. 1 — ,  pod opaską złr. 1 - 3 0 .
„ „ 5  egzemplarzy „ 4 —  i z dostawą
n u * ®  n n  9 * 5 0  j franco od 40 do 80 ct.
u n 8 5  „ „ 1 S 1-— ) drożej.

W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką.
Nakład i własność Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. (350-9-50)

JT. Ł . B A € 0 M  (ARNOLD ADAMY)
Specyal. fabryka dla urządzeń central, opalania i przewietrzania

w Wiedniu, V., Hundsthurmerstr. 34. (445-3-12)

nsateycfa w  k sa źd ej l i^ I ę ^ a r n l:

St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1083.“
w oprawie złr.Tom I broszurowany złr. 

II I
Całe dzieło

3 * -,
3*50,

3* 
3*50 
4  —

a »•—* « » „ 10*50
Wydanie na p ap ierze  h o len d ersk im  (in 4 -to) złr. 3 4 , 

w bogatej oprawie a Tantique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 3 3 .
N akład  SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Rynek,

Pałac Spiski. (458-6 50)
■'•S8SSBE

Dr. Rompiera lecznica Gorbersdorf w Szlązku,
istniejąca od r. 1875, podaje

cierpiącym na płuca
i najkorzystniejsze warunki leczenia po miernych cenach. (291-6-14 

Prospekta wysyła darmo. B r. R óm pler.

OBWIESZCZENIE.
-------------- (555-3 3) ]

. . . , . . . .. Podajemy do wiadomości
brzoskwinie, m orele, krzewy na żywo I •» , • . .
płoty itp., wysyła za zaliczką E . Uklański, za- iz pierwszy ośmiodniowy wio-
rząd ogrodów w OLSZY.^oczta-stacya Kraków. |  s e n n y  j a r  m a r l i  SlSfi k O I l I C

odbędzie się w Tarnowie 
dnia 3 # marca b. r, i dni 
następnych.

8. § 

i  i?

ATajtańsze i najlepsze oparkanienia
z  cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
O leórich  Brono Andrieu’a iilhne, 

B r r a c k  a .  «1. S u r ,  Steierm ark. 
Pndlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 
wma żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia

nych i nitów. (273-21-60)

Generalna ajencya 
dla zachodniej Galicyi

wybitnego Towarzystwa ubezpieczeń 
na życie jest do oddania pod korzy- 

h  stnemi warunkami wpływowej oso- 
*  bistości, mog§cej złożyć kaucyę. 

Łaskawe oferty pod 101 przyjmuje 
ekspedycya ogłoszeń J. D. Fischer 
w Budapeszcie, Zsibarus utcza 9. 

(553-3-5)

f f f i A S T S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-165-)!

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Czcionkami Drukarni * Czasu.

P r a w d z i w e  w ę g i e r s k i e

wysyłają po najtańszych cenach 
w beczułkach i flaszkach

Mensik i Bastecky,
Wein-ExportGsschaft, Pozsony 

Szt Gyorgy, Ungarn.
(51-9-10)

Machiny
do wyrobu ceg ie ł
według najlepiej uznanych systemów, tudzież zupełne 
urządzenia cegielń , fabryk szamotowych, fa 
bryk dachówek falconanych , fabryk rur 
glinianych, fabryk cementowych, fabryk 

gipsu, dostarcza jako  długoletnią szczególność

LOUIS JAGER,
f ab ry k a  m a c h in  cegielnian.ych 

K o l n  -  J iM ire n fe f  d .
Cenniki i kosztorysy darmo.

Najlepsze polecenia. W ykonane zakłady można obej
rzeć w ruchu. (300-3-3)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

A R I E N B A 0 ( W  C Z E C H A C H )

ZNANE MIEJSCE LECZNICZEU
i i i ,  najsiiniejsaeml z wsaelkich znanych wód soligiauberskiej, z naj. 

silniejszemi czystemi wodami żelazlstemi, z najobfitszemi w żelazo 
m ułam i mineralnemi, znakomity z położenia gór w lasach górskich.

Kąpiele obfita w gaz kwas węglowy, mułowe, żelaziste, parowe, gazowe i w gorącem powietrzu 
wodolecznica. Skuteczne w chorobach żołądka, w ątroby, w zgęszczeniu w ustroju żyły brzusz
nej, cierpieniach pęcherza, chorobach kobiet, ogolnych chorobach, otyłości, niedokrewności 
cukrzycy i t. p. — Mowo zbudowana kolonada. W arzelnia soli. Klektryczne 
oświetlenie miasta. Wodociąg. — Teatr, tom bola, zebrania do tań ca , myśliwstwo 

rybołówstwo, klub jazdy  i cyklistów, miejsce dla zabawy młodzieży, lawn-tennis, telefon. ’ 
Pora trwa od 1 maja do 80 września. W  r. zeszłym było 13 .000  osób

(oprócz przejezdnych).
Prospekta i broszury w ysyła darmo urząd miejski.

Dla l f l l P 9 P v i  n i r i f l  w  11 o m "  1 Hreuzbrunn, Perdinandsbrunn, Wald- 
u‘a K U lC tb y j  |l lU a  q u e lle , R udolfsquelle, Ambrosiusbrunn, Carboli. 

nenbrunn. — Flaszki mają % litra zawartości.

N atura lna  m arienbadzka sól zdro jow a , I L ^  ‘ aryst- (0-8,62f r- °rosz- s°ii, , > — 100 gr. wody mineralnej). We flasz
kach po 125 i 250 gr. lub w dawkach po 5 gr. w pudełkach.

Marienbadzkie pastylki zdrojowe p a ł k a c h ,  przeciw kwasom

di.  kuracyj kąpielowych “i ”) ”"”
wszystkich handlach wód mineralnych, diogueryach i większych aptekach.

Hozsyłka zdrojowa w Marfenbadzie,

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
a  l’Exposition de Paris.

Maison de Corsets
Madame i .  WEISS (de Paris) a Vienne,

K e u e r  M a r k t  8.
Pour les commandes par correspondance on est prić d ’envoyer les mesures 

prises sur la  robe, eu centimetres sans rien dim inuen
1) le tour de la poiiriue e t du dos en passant sous les bras — 2) le tou r de la 
taille — 3) le tour des hanches — 4) longueur du dessous de bras jusqu’ a la taille.

Le prix des corsets est a commencer de fi. d. W. 10.
Les expeditions par la poste se font contrę remboursement ou par paiement

direct en avance. (16-14-)

J. Sperber w Wiedniu,
IS* llarclifeldstrasse 19

fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych
i machin, 

wyrabia:
kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
spirytusów, c u k ru  i chemicznych

fabryk;
j a k o  n i e z w y k ł ą  S Z C Z e & Ó l U O Ś Ć ł

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A

rafineryj nafty,
następnie wszelkieEprzyrządy dlaYabryk sody; kotły 

parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp.
Armatury żelazne, ołowiane i m etalowe są 

zaw sze na składzie. (204-17-25)

Do dzisiejszego Nru dołącza sig dla wszystkich prenumeratorów: 
Ogłoszenie o wyjściu z druku piątego wy

dania dziełka p. t. „Praktyczne przepisy pieczenia 
ciast swiatecznyck i t. d.“

Rzfdcs Drukarni Józef Ł a k o ciń sk i .

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: ^ ^ ,s
(2809-14-)


